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Najpierw finanse — później sma 


Takie jest stanowisko Lavala 


"PARYŻ. — Dzisiejszy dzień poli- 
-tyczny wypełniły następujące fakty: 
posiedzenie rady ministrów, obrady 
grupy parlamentarnej socjalistów 
5.F.1.0. oraz obrady grupy partji 
radykalnej. Największa uwaga zwró 
cona była na obrady rządu, które 
trwały od 10-ej rano do 13-ej, pod 
przewodnictwem prezydenta republi- 
ki. Obrady te poświęcone były prze- 
dewszystkiem sytuacji finansowej w 
przeddzień zwołania parlamentu, u- 
stosunkowaniu się rządu do najbar- 
dziej drażliwych zagadnień polityki 
wewnętrznej, sprawie lig patrjotycz- 
nych oraz taktyki w czasie obrad 
parlamentu. 

O ile chodzi o sprawę „liz”, rząd 
postanowił zaakceptować niektóre 
punkty zawarte we wrtiosku deputo- 


nie szeregu reform, niezbędnych do 
uzdrowienia finansów. Dopiero po 
wypowiedzeniu się na temat polity- 
ki budżetowej, rząd gotów jest przy- 


'stąpić do dyskusji nad sprawą lig pa- 


trjotycznych, biorąc za punkt wyj 
ścia raport dep. Chauvin. 

Expose Lavala na temat polityki 
zagranicznej było szczególnie krót- 
kie ze względu na zagadnienia poli- 
tyki wewnętrziiej, którym głównie 


było poświęcone. Należy przypom- 
nieć, że w wyniku obrad ostatniego 
kongresu . radykałów, postanowiono 
domagać się dyskusji na pienum izby 
nad wnioskiem dep. Chauvin w spra- 
wie lig. Rada ministrów w sposób 
widoczny nawiązała dziś do nówyż- 
szej uchwały kengresu radykałów, 

(Mowe Lavala wygłószoną weżoraj 
wieczorem przez radjo podajemy na 
str. S-ej). 
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Dziś! Wesoła trójka w Polskim filmie 
E. BODO, J. BENITA, A. FERTNER_ 


PAN SZOFER 


Nad program 


Warta honorowa 


przy tramnie Marszałka Piłsudskiego 


KRAKÓW.W związku z mającete 
nastąpić w drugiej połowie grud- 
nia b. r. zamknięciem na stałe tru- 
mny ze zwłokami Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego 
w krypcie na Wawelu, p. minister 
spraw wojskowych gen. Kasprzyc- 
ki rozkazał oddać ostatnie honory 
wojskowe przez wystawienie przy 
trumnie warty honorowej w czasie 
ód 24 listopada do 22 grudnia b. r. 
włącznie. 


Alarmy lewicy francuskiej 


na temat rzekomej mobilizacji sił prawicowych 


PARYŻ. — Ze strony ugrupowań tacza informacje na temat rzekomej | twarcia parlamentu. Z drugiej siro- | kilku dni wybitni politycy franeu- 


Wartę tę rozkazał p. minister 
jspraw wojskowych wystawiać ko- 
|lejno przez wszystkie wielkie jed- 
|nostki wojskowe i marynarki wo- 
jej Fierwszą wartę w dniu 24 
h. m. wystawiła krakowska 6-ta dy- 
wizja piechoty, 29 b. m. wartę wy- 
stawia specjalne oddziały podcho- 
rążych ze wszystkich szkół podcho- 
rążych zawodowych. Ostatnią war= 
tę w dniu 22 grudnia b. r, popołud- 
niu wystawi 1 dywizja piechoty. 


Wybitni politycy 
francasty 


w Warszawie 


Przebywający w Warszawie od 


wanego radykalnego Chauvin. Wnio- 
sek ten znajduje się już na porządku 
dziennym obrad parlamentu. Prze- 
` widuję on wydatrie rozporządzenia, 
mocą którego prefekci będą mogli 
wydawać zakazy zebrań zarówno pu- 


lewicowych dają się zauważyć ten- | mobilizacji sił prawicowych. Jak 
dencje, zmierzające do wytworzenia | twierdzi orzsu socjalistyczny, człon- 
nastroju pewnego podniecenia w |kowie organirafji „Croix de Feu“, 
przededniu rozpoczęcia przez izbę œ | mieszkający na prywineji mają się. 
brad pariamentarnych. W zwiążke z. specjalnie włać we do Pa- 
tem, socjalistyczny „Povulaire“ przy | ryža, aby być w stolicy w dniu o- 


ny kierownik centrum propagandy | sèv; prof. de Monzie; b. minister 
republikanów narodowych de Keril- | oświaty i deputowany Gaston Mar- 
lis wyznaczył właśnie na najbliższe | iją, podejmowani byli w dnia 25 
„dwa dni kongres republikanów naro-;b. m. w godzinach popoludniowych 
dowych z prowincji. ` przez ministra spraw zagranicze 


blicznych, jak i prywatnvch. grożą- 

cych naruszeniem spokoju publicz- | 
nego; Na wniosek premjera Lavala, | 
rada ministrów postanowiła zażądać 
ad parlamentu w pierwszym rzędzie 
wypowiedzenia się co do polityki fi- 
nansowej rządu. Rada wyszła z zało- 
żenia, że rząd, któremu przewodni- 
czy premjer Laval, został powołany | 
do obrony franka i w tym celu otrzy- 

mał odpowiednie Środki działania, 
które umożliwią mu przeprowadze- 
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W pobliża alei im. Hindenburga w 
Gdadsku zdarzył się nowy wypadek po- 
bicia przez szłurmowców reds 
„cjalistycznyck kilku w 
niesaiutowanie sztandaru ze pozór; 

— Sąd najwyższy w Wiedniu obniżył 
o 4i3 lata karę więzionia „aj rywa| 
powstania Schutrbundu mjr. Fifflerowi 
i kpt Loewemu, którzy mają jeszcze do 
odbycia pierwszy 13, a dragi 11 lat wię” 
zienia, 

— Dnia 30 lipca r. b. w Aragrękawctyh 
w Berlinie skazał 29-letniego Albrech 
Spirssa, oskarżonego o zdradę tajemnie | 

ch na karę é i ntratę 
praw obywatelskich. Wyrok ten pa. 
dziś rano w Berlinie wykonany. 

— Wczoraj kant w Lodiwie w. oz | 
ke 76 lat admirał sir Edward Bradford. 
Zmarły położył wielkie zasługł przy oc 
ganizacji angielskiej floty wojennej przed 
wojną światową. 

— W całej Japonji zastrajkowałi kie- 
rowcy samochodów, 20 procent samio- 
chodów w Japonji jest urieruchomio- | 


{ 


się tam wielki proces 
jprzeciwko członkom 
| skrzydła 


Nagle zwołanie brytyjskiego komitetu obrony państwa 


Ce o tem mówi prasa berlińska? 


LONDYN. Dziś przedpołudniem 
odbyło się pogiedzenie podkomitetu 
gabinetu brytyjskiego, czuwającego 
specjalnie nad sprawami obrony w 
związku z konfliktem włosko-abisyń 
skim. W posiedzeniu tem, które od- 
było się pod przewodnictwem pře- 
mjera Baldwina brali udział: mini- 
ster spraw zagramiesnych Ioare, 
minister Käen, stały podsekretarz 
stanu w Foreign Office Vansittart, 


| minister wojny, minister marynar- 


ki, minister lotnictwa, kanclerz skar 
bu, ministrowie handlu, dominjów 
i pracy. Na posiedzeniu tem oma- 
wiano specjalne stanowisko, jakie 
zająć mial Mussolini wobec zap 
wiedzianego rozciągnięcia gankcyj 
gospodarczych. Mussólini miał pze- 
komo dać do zrozumienia, iż wpro- 
wadzenie rakażu wywozu de Włoch 
nafty i wegla nuwatać będzie m 
przekroczenie ram sankcyj gospo- 
darczych i rarżądzenia takię trakte 


wać będzie jako sankcje militarne, 
którym jest rzekomo gotów przeciw 
stawić się. Brytyjskie czynniki wej 
skowe i admiralicja mają być szcze- 
gólnie zaniepokojone pewną koncen 
trącją sil lotniczych, dokonaną 
przez Włochy w ciągu ostatnich kil 
ku dni w włoskich berach morskich 
na wyspach Dodekanezu, Podkomi- 
tei gabinetowy obradować miał w 
tej sprawie, celem mrzyzołowania 
gruntu dla formalnych decyxzyj, ja- 
kie poweźmie jutro zabmet na 
swem normalnem posiedzeniu, pier- 
wszem w nowej kadencji pariamen- 
tu. Stanowisko członków gabinetu 
brytyjskiego ma być jednak nie- 
zmierne w sprawie embarga na na- 
fte i wąwiel. Na wtrwalemie tego sta 
nowiska wpłynżć miał szczególnie 
wzgląd na prezydenta Rocgevtita, 
który w rarie wycofania się W. Bry 
łanii z polityki zakizu wywozu ne- 
fty de Włoch, znałaziby się w b. kło 


potliwej sytuacji. 

BERLIN. — Prasa niemiecka na 
maczelnych miejscach podała wiado- 
mość o nagłem zwołaniu w dniu dzi- 
siejszym brytyjskiego komitetu obra 
ny państwa na nadzwyczajne posie- 
dzenie. Wiadomości tej nadano cha- 
rakter sensacyjny. Dzienniki wska- 
zują przytem w komentarzach i ar- 
tykułach na poważne decyzje, wobec 


których stanął obecnie gabinet Bald- 
wina. 
„Berliner Tageblatt“ podkreśla 


znaczenie listu Baldwina do Musso- 
liniego. List ten, zdaniem dziennika, 
nie ma nic wspólnego ze zmianą kur- 
su połityki angielskiej; Hoare nie 
dopuści do zwycięskiego zakończenia 
ekspedycji włoskiej. Mało jest na- 
dziei by konflikt włosko-angielski 
zakończył sie kompromisem. 

W niemniej pesymistycznym tonie 
| amáwia konflikt  brytyjsko-włoski 
„Deutsche Allgemeine Zte.”*, 


Olbrzymi proces polityczny na Litwie 


Śledztwo trwało siedem lat 


KRÓLEWIEC. Z Kowna donoszą, | | Zwiąsku Chłopskiego w latach 1925 | znaczonych dla poparcia przemysłu | 
że w najbliższyin czasie rozpocznie i 1926. Na wybory do sejmu w ro- | mleczarskiego w Litwie. | 
polityczny | ku 1926 miał Związek Chłopski dać | głoszenie upadiości związku poszko- | 


kłetykalnsgo 
opozycyjnego na Litwie. 


u W Dessau. aresztowano 3 rzeźnie | "est to proces o nadużycia prze- 


ków hurtowników za przekroczenie prze ciwko 


zarządowi Gawniejszegó 


psów, normujących spożycie mięsa, 06- chrześcijańsko - demckratycznego 


raz pobieranie nadmiernych cen. 

— W zatoce św. Marka w Wenecji 
pręży na połów ryb, co było wzbro | 
ia repni najdawniejszych czasów istnie 


fest przez zarządzenia 
pot oo Pierwezy połów dał bar 
akóiz wyniki, 


związku chłopskiego. 


Śledztwo w tej sprawie trwała 
T lat. Przed sądem stanie 48 oskar- 


liki wa Cofnięcie krak SĘ w tem w większości b, pozło 
dro Tie na Sejm litewski. Qskarżonym 
zarząca 


sig fałszowanie bilansów 


150.000 litów. Związek miał zużyt- 
|kować dla swych celów 1 miljon | 


iłów pieniędzy rządowych, prze- 


Wracają 

SOFJA. Generałowie Canew, Ra- 
dew i Ałanazow, którzy wchodzili 
w skład gabinetu Tosżewa, nie zo- 
| stali przęemiesicni w stan spoczyn- 
| ku; jak peprzednio donosno. B, 


e S EF 


Przez ð- | 


|dowane zostały liczne banki, koo- 
peratywy i kupcy prywalni na ogół 
ną sumę 5-ch miljonów titów. 


| 


| 
do armii 
minister wojny Canew mianowany 
został generał-adjutantem przy o- 
sobie króla, zaś dwaj pózostali ge- 


nerałowie zajęli wyżsże stanowiska | sia, 
i 


| w armji. 


nych, p. J, Becka, lampką wina. W 
godzinach wieczornych ambasador 
Francji w Warszawie, p. Leon Noel, 
wydał dla gości francuskich obiad, 
na którym m. in. obeeni byli rów- 
nież min. J. Szembek z żoną, mina 

|Adam Koc, sen. Wojciech Rostwn- 
|rowski oraz członkowie ambasady 
francuskiej, 


W. dniu Ż6-7m b. m. w godzinach 
rannych pp. de Monzie i Gaston 
Martin przyjęci zostali przez kie- 
rowniką ministerstwa wyznań reji- 
gijnych i oświecenia publicznego, 


prof. Chylińskiego. W godzinach 
południowych podejmował gosc 


francuskich śniadaniem u Fukiera 
prezydent m, Warszawy, p. Str 
rzyński. 

W, dniu 27-ym b. m. w godzinach 


Eeoa kierownik minister- 
ama oświaty, prof. Chzliński, wy 
daje na cześć pp. de Monzie 1 Ga- 


ston Martin obiad w Resursić Ku- 
pieckiej. 


W dniu 28-ym b. m. goście fran- 
censcy udadzą się do Krakowa, skąd 
powrócą w sobotę, dnia 30 b. m. do 
| Warszawy, aby udać się w towarzy- 
stwie ministra przemysłu i handlu, 
gen. Góreckiego, do Gdyni. Z Gar- 
ni pp. de Monzie i Gaston Martin 
udadzą się w drogę powrotną przez 
Poznań do Paryża. 


L 


enesz 6 noče polskiej 


do Czechosłowacji 


PRAGA. Minister spraw zagrani) 
cznych Benesz, przeraawiajac na ko! 
| BR budżetowej podczas dyskusjł 

nad budżetem M. S. Z., poruszył m, 
łin. sprawę stosunków polsko-czes 
| kich. Min. Benesz stwierdził m. ina 
| że nota polska nadeszła do Pragi $ 
obecnie jest „idę badań w 


praskiem M. Z. W pęd h 
| dniach S gnie się, czy moba 
| polska będzie ogłoszona czy lell 


'dla idei 


—— m > 
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Charakterystyczny. objaw 


(z) Z obowiązku tzw. dziennikarskie 
go uważamy zą stosowne zwrócić u- 
wagę na pewne dosyć charakterysty- 
czne przejawy politycznej myśli w 
Polsce w chwili dzisiejszej, przeja- 
wy: świadczące o wielkiej jednak 


'„żływotności* tej myśli, t. zn. o jej 


sile i energji w umiłowaniu daw- 
nych, a jednak w gruncie rzeczy tak 
jeszcze niedawnych tradycyj w na- 
szem życiu politycznem. Może ktoś 
załamie ręce i powie; duch partyjnie- 
twa odżywa na nowo! Ktoś inny mo- 
że raczej weźmie to od strony wesel- 
szej, bo istotnie mamy przed sobą 
zarys sytuacji dość paradoksalnej i 
krajanie politycznego bochenka — 
by użyć tak popułarnego dziś symbo- 
lu — na części wedle zgoła nowych 
proporcyj, 

W październiku, będzie już chyba 
miesiąc temu, obradował w Warsza- 
wie więc organizacji młodzieży wiej- 
skiej pod nazwą „Związku Młodzie- 
ły Wiejskiej „Wici“. Obrady tego 
wiecu przeszły dosyć niepostrzeże- 
nie, przez jednych niezauważone, 
przez innych najwidoczniej złekce- 
ważone. Aż dopiero w miesiąc po 
tym wiecu ukazał się. pod tytułem 
„Wici, na łamach „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego* (w dniu 21 
b. m.) artykuł, który omawiał prze- 
bieg tego zjazdu i rezolucje na nim 
powzięte, „Dziennik Narodowy“ pod 


kreślił radykalny ton rezolucyj, z po- 


śród których jedna domagała się u- 
państwowienia własności prywatnej, 
zwrócił uwagę na to, iż przyjęto tak- 
ze rezolucję o potrzebie współpracy 
e młodzieżą socjalistyczną, zorgani- 
zowaną w Towarzystwie Uniwersy- 
tetów Robotniczych. Zaznaczył też 
„Dziennik Narodowy”, że na zjeź- 
dzie nie zajmowano się wcale kwe- 
stja żydowską. co tłumaczy tem, że 
młodzież socjalistyczną na tym zjeź- 
dzie reprezentował obywatel Cohn. 
Podkreśla wreszcie „Dziennik Nayo- 
dowy”, że imieniem Stronnictwa Lur 
dowego witał zjazd b. marszalek 
Maciej Rataj, a wielka mowę wyzło- 
sił również prof. Kot, „dawniejszy 
działacz socjalistyczny". Fakt obda- 
rzenia prof. Kota, usuniętego, jak 
wiadomo; z katedry w Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim. właśnie przydom= 
kiem „dawniejszego działacza socja= 
listycznego”, nabiera przecież na ła- 
mach dziennika, opozycyjnie nastro- 
jonego wobec regime'u, specjalnego 
posmaku, i nie mógł też nie wywo- 
łać pewnych domysłów. 

Sprawa jednak się wyjaśniła. Bo 
oto „Goniec Warszawski“ zamieścił 
onegdaj szczegółową relację z obrad 
„braci polskiego Wielkiego Wscho- 
du“; które odbyły się na Żoliborzu w 
jakimś ustronnym domku. Wedle re- 
lacyj tego dziennika, główne spra- 
wozdanie o sytuacji Wielkiego Weho 
du wygłosił „brat Jakób'. co dało 
asumpt następnie do dyskusji nad 
sytuacją wytworzoną w Polsce po 
śmierci Marszałka Piłsudskiego. 
Wedle relacyj wspomnianego pisma 
z przebiegu tych obrad, stwierdzono 
tam, „że rządy pułkowników ostate- 
cznie się już załamały i że należy jak 
najprędzej skończyć z przejściowym 
gabinetem premjera  Kościałkow- 
skiego i wicepremjera  Kwiatkow- 
skiego“, „Jako najgłówniejszą pozy- 
cję do zdobycia uznano pozyskanie 
Centrolewu Stronnictwa 
Ladowego... Podobno także na zjeź- 
dzie tym ustalono listę nowego gabi- 
netu. na którego czele miałby stać 
prot. Bartel. Podajemy te relacje z 
owego tajemniczego zjazdu na odpo- 
wiedzialność „Gońca Warszawskie- 
go”. 

Na uwagę zasługuja jednak nie- 
triko te relacje, ale oddźwięk z ją- 
kim spotkaly się one na łamach 
„Warszawskiego Dziennika Narodo- 
wego”, który poświęcił im artykuł 
wstępny p. t. „Brat Jakób... działa“. 
Zdaniem „Warszawskiego Dzienni- 


niany dzierńnik przypuszcza, że zbio- 
rowy „Brat Jakób'* zmierza do sko- 
masowania luźnych grup Bseudopo- 
litycznych, które powstają dziś jak 
grzyby po deszczu, zaś wspólnym 
mianownikiem, do którego pragnie 
masonerja sprowadzić swoich pupi- 
lów są trzy zajmujące ją głównie 
sprawy: „walka z antysemityzmem, 
walka z nacjonalizmem ir zachowa= 
nie, za cenę zniesienia systemu re- 
presyjnego oraz zmiany prawa wy- 
borczego, nowej konstytucji. „Dzien- 
nik Narodowy“ wyraża oczywiście 
zdziwienie, że ideologja masońska 
chce zatrzymać nową konstytucję, 
ale wyjaśnia to w ten sposób, że par- 
lamentarna demokracja nie dawała- 


by dzisiaj masonerji w Polsce całko- 
witej gwarancji rządów. 

Uważamy całą tę dyskusję za co- 
najmniej przedwczesną i nie bardzo 
aktualną, zwłaszczą, że — jak zazna- 
cza sam „Dziennik Narodowy“ — 
wiadomość przenikająca ze środowi- 
ską zakonspirowanego, jest z natury 
rzeczy często niekompletna i w 
szczegółach zdeformowana. Nie 
mniej jednak nie jest pozbawiony 
pewnego posmaku pikanterji czy też 
sensacyjności ten układ stosunków, 
jaki się zarysowuje czy też zdaje się 
zarysowywać. Z jednej strony tedy 
mielibyśmy  nowepowstający Cen- 
trolew, który gotuje się jak gdyby 
do skoku pod egidą masonerji, z dru- 


giej strony obóz narodowy, no 1 oczy- 
wiście obóz rządzący, w mimowol- 
nym niejako ze sobą sojuszu. Tak by 
to wszystko wyglądało i takby mu- 
sialo wyglądać, gdyby dane o zamia- 
rze kształtowania się nowego Cen- 
trolewu odpowiadały rzeczywistości. 
Ale w tym wypadku chyba nie o to 
chodzi, nie o rzeczywistość, ale o na- 
stroje a raczej o symptomy nastro- 
jów politycznych, o fakt bardzo sil- 
nego zakorzenienia pewnych nało- 
gów myślenia i postępowania. 

Dla djagnozy nastrojów w chwili 
bieżącej jest ta cała polemika przy- 
czynkiem niewatpliwie charaktery- 
stycznmym. 


Polska chce suma decydować o sobie 


t BUKARESZT. — „Neamul Ro- 
manest“, organ prof. Jorgi, zamie- 
szcza artykuł prof. Olgierda Górki 
p. t. „Polityka polska a pretensje 
Europy”, w którym autor wywodzi, 
iż Polska chce sama o sobie decydo- 
wać bez jakiejkolwiek ingerencji z 


zewnątrz, 

Nawiązując do powyższego, arty- 
kuł „Neamul Romanest* pisze: Pol- 
ska polityka zagraniczna posiada ce- 
le jasne, a mianowicie utrzymanie 
pokoju z wielkimi sąsiadami | respek 
towanie przymierzy. Pozatem „Nea- 


mul Romanest* stwierdza, że cele i 
działalność komunizmu zarysowują 
się jasno na tle ostatnich wypadków 
we Francji, gdzie różne prądy wy- 
wrotowe otrzymują subsydja od 3-ej 
międzynarodówki. 


Rewolta komunistyczna w Brazylji - 


LONDYN, Wedle wiadomości, ©- 
trzymanych przez ambasadę Brazy- 
lji w Lendynie, rewolta 
styczna została stłumiona, Ww Olen- 
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da rewolucjoniści zostali rozbici. 
W Pernambuco komuniści musieli 


toczeni i będą rausieli poddać się 


w ciągu najbliższych godzin. W Rio 
de Janeiro oraz innych miastach 


komuni- |wycofać się do koszar, gdzie są o- | panuje spokój. 


Przygoda Zeppelina 


BERLIN, — Jak donosi prasa nie- 
miecką, statek powietrzny „Zeppe- 
En, który w poniedziałek lądować 
| miał w Pernambuco, zawiadomioriy 
o wybuchu niepokojów komunistycz- 
nych odleciał bez ladowania na pel- 
ne morze, zrzucając jedynie pocztę 
w Maceio; Odlot ten nastąpił wsku- 


tek obawy ewentualnego estrzeliwa- 
nia wobec obsadzenia lotniska przez 
komunistów. Według ostatnich- wia- 
domości, „Zepłyłiń'' kraży wciąż je- 
szcze w*pewggj odległości ad Per- 
nambuco. Dyrekcja niemieckiego 
portu lotniczego w Friedrichshafen 
zapewnia, że statęk powietrzny po- 


siada dostateczny zapas materjałów 
pędnych i zapasów żywności, by móc 
do czwartku utrzymać sie w powiee 
trzu, W ostatecznym razie może lą+ 
dować w Rio-de Janeiro. Statek po- 
zostaje w ciągłej łączności iskrowej 
z Friedrichshafen, skąd otrzymuje 
rozkazy. 


Dziołacz niemiecko-narotooy © Gdańsku 


aresztowany i pobity przez policję za obraze Hitlera 


GDAŃSK. — Na wniosek niemiec 
kiego konsulatu generalnego w Gdań 
sku, aresztowany został wczoraj ad- 
wokat Friedrich, działacz niemiec- 
ko-narodowy, pod zarzutem obrazy 
kanclerza Rzeszy, czego dopuścić się 
miał w przemówieniu wygzłoszonem 
na zebraniu stronnictwa niemiecko- 
narodowego. Adw. Friedrich jeszcze 
w ubiegłym roku był posłem narodo- 
wo-sócjalistycznym do Volkstagu i 
miał zostać prezydentem policji gdań 
skiej. Odpowiadał on przed sądem w 
trybie przyspieszonym. Przewód są- 


dowy wykazał jednak zupełną bez- 
podstawność zarzutów aktu oskarże- 
nia, tak, że nawet prokurator zażą- 
dał uwolnienia oskarżonego od winy 
i kary. Sąd przychylił się do żądania 
prokuratora i zażądał natychmiasto- 
wego wypuszczenia oskarżonego na 
wołność. W toku rozprawy, jeden z 
adwokatów stwierdził, iż niemiecki 
konsulat generalny nie ma wogóle 
prawa składania wniosków do sąd! 
w imieniu Rzeszy niemieckiej, albo- 
wiem powołani do tego są wyłącznie 
posłowie lub ambasadorowie. 


Oskarżony Friedrich zaznaczył, iż 
wywiadowcy policji politycznej, któ- 
rzy go zaaresztowali w iezo biurze, 
bili go, a gdy wzywał pomocy, zawle- 
kli go siłą przez główne ulice miasta 
do prezydjum policji, gdzie w dal- 
szym ciągu zmęcali się nad nim. Za- 
znaczyć należy, że adw. Friedrich 
wraz z.innymi adwokatami, wniósł 
przed kilku tygodniami skargę do 
sądu, w której zarzuca wywiadow- 
com policji politycznej bicie areszto- 
wanych, w celu wymuszenia przy- 
znania się do rzekomej winy. (PAT) 


Niemcy i Sooiety na konferencji morskiej 


LONDYN. Rząd brytyjski zwró- 
cii się oficjalnie do rządu sowiec- 
kiego, prosząc o prowizoryczne wy” 
znaczenie attache morskiego przy 
ambasadzie sowieckiej w Londynie. 
W Kołach poinformowanych propo- 
zycję tę tłumacza sobie pragnie- 
niem rządu brytyjskiego posiadania 
w Londynie w okresie konferencji 
morskiej eksperta sowieckiego, któ- 


ry mógłby śledzić za biegiem konfe | 


iiho aviy mg 


BERLIN. — W Rostocku sąd o- 
piekuńczy odrzucił propozycję sprze- 


ką Narodowego“ stalibyśmy w Pol-|daży nieruchomości, pozostającej pod 
sce w przededniu odżycia koncepcji |ochrona pupilarną reflektantowi po- 


Centrolewu przez pozyskanie dla tej 
idei Stronnictwa Ludowego. Wspom- 


chodzenia żydowskiego, powołuje: 
się przytem na stanowisko progi 


w Londynie 


rencji, podobnie, jak będzie to czy- 
nił attache morski przy zma 
dzie niemieckiej kapitan fregaty 
von Vassman, Rząd brytyjski pra- 

gnie w ten sposób zadokumentować 
odrazu całkowitą równość w trakto 
waniu Niemiec i Rosji sowieckiej 

ze względu na zamierzone na przy- 
szłość rozszerzenię ram konferencji 

morskiej przez przyciągnięcie dele- 
gatow wspomnianych rządów do sto| 


k 
~ 
7 


łu obrad. Qsoba sowieckiego. atta- 
the morskiego nie jest jeszcze usta 
lona, uchodzi jednak za możliwe, że 
będzie nim admirał Korszaninow, 
szef sztabu sowieckiej floty czarno 
morskiej, który bawił już w Londy- 
nie jako specjalny delegat marynat 
ki sowieckiej na jubileuszowe ma- 
newry brytyjskiej floty wojennej w 
połowie lipca, 


yć wlienczech właścichzlami ziemskimi 


mu narodowo-socjalistycznego. Opi- 
nja ta uzyskała zupełna aprobatę są- 
du krajowego, który ze swej strony 

określi, iż istnieją w Niemczech 
poza ramami ustaw pisanych rów- 
nież wiążące postanowienia, które 


wynikają z zastosowania programu 
partji narodowo-socjalistycznej. We- 
dług programu narodowo-socjalisty- 
cznego prawo nabywania i posiada- 
nia ziemi w Niemczech mają tylko 
Niemey o krwi czysto aryjskiej. 


a 


Na widowni polityczne) 


Pan Prezydent R. P. przyjął wczo- 
raj -premjerą Kościatkowskiego, 
który informował Pana Prezydenta 
R. P. o bieżących pracach rządu. 

X, 

Pan Prezydent R. P. przyjął 
wczoraj delegacje Klubu Wielkopo- 
lan, Ślązaków i Pomorzan w Ame- 
ryce w osobach: pp. FI. Piskorskie- 
go z Chicago, Alicji Ellen de Max- 
well. Delegacji tej towarzyszył am 
basador Stanów Zjednocznych A- 
meryki Północnej Cudahy. Delega- 
cja ofiarowała Panu Prezydentowi 
R. P. skrzynię, zawierającą torebki 
z ziemią ze wszystkich Stanów i 
wysp, Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej oraz księgę ozdob- 
ną z listami wszystkich gubernato- 
rów stanów, z których ziemia byłą 
pobrana. 

Pan Prezydent R. P. przeznaczył 
powyższe dary dla Muzeum w Bel- 
wederze. 
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Staraniem ministerstwa spraw. 
zagranicznych zorganizowany Zo- 
stał kurs eksportowy dla urzędni- 
ków tego ministerstwa, który roz- 
począł się w dniu 25-ym b. m. i 
trwać będzie dwa tygodnie. 

Mysłady na kursie objęli: prof. 
Adam Krzyżanowski, b. min. Igna 
cy Matuszewski,. prof. Chełmiński, 
dyr. Królikowski, komandor Pistel 
i inni. 


Zebranie P. A. L 
Z powodu zgenu 
ś. p. Dicta Chognowskie$o 


Wczoraj odbyło się nadrwyczajne 
zebranie Polskiej Akademii Litera- 
tury, zwołane z powodu zgotmm aka- 
demika literatury á. p. Piotra Choy- 
nówskiego. W zebraniu wzięli u- 
dział akademicy literatury z preze 
sem Wacławem Siaroszewskim na 
czełe. 

Zebranie zagaił prezes Wacław 
Sieroszewski, 

Przemówienie nad trumma powie 
rzono akademikowi literatury Wir- 
centemu Rzymowskiemu. 


Nowa linja kolejowa 


W dniu 30-ym b. m. odbędzie sig 
na Górnym Śląsku uroczyste o- 
twarcie nowej linji kolejowej Mo- 
szczenica Śląsk — Zebrzydowice. 
Linja ta wybudowana została przy 
pomocy finansowej Funduszu Pra- 
cy. 


Nowe zasady 


onoda kowania 
członnów rodziny 
Dekret o podatku dochodowym 
ustala nowe zasady opodatkowania 


członków rodziny. Dotychczasowe 
przepisy stanowiły, iż dochody 


członków rodziny doliczane do do- 
chodu głowy rodziny tylko w tym 
wypadku, gdy głowie rodziny słu- 
żyło prawe rozporządzania tenri do- 
chodami, względnie ich użytkowa- 
nia. 

Nowy dekret przewiduje łączne 
opodatkowanie dochodu małżonków 
jako regułę, niezależnie od upraw- 
nień, przysługujących mężowi w od- 
niesieniu do majątku żony. Wyjątek 
od tej zasady stanowią tylko wy- 
pądki, gdy małżonkowie pozostaja 
w orzeczonej przez sad separacji. 


Wapad ratunkowy 

KALISZ. W Kaliszu dokonano zu 
chwałego napadu  rabunkowego. 
Mianowicie do biura vzeźni miej= 
skiej, w chwili gdy kasjer obliczał 
pieniądze, wtarenęło dwóch oprysz 
ków z rewolwerami w ręku i pod 
groźbą użycia broni zrabowało tec% 
kę z kwotą 1.936 zł. Po dokonaniu 
tego czynu bandyci zbiegli. 

Zaalarmowarne władze bezpieczeń 
stwa wszczęły pościg, w wyniku 
którego znaleziono teczkę wraz 4 
Dionem na sume ok. 700 zł. Jako po 
dejrzanego o współudział w naja- 
azie zatrzymano woźnego rzeźni 
| miejskiej Królikowskiego. * 


Par al i m 


Laval przez 
W czwartek zadecydują się losy franka |. 


Kompiementy pod adresem Mussoliniego 


PARYŻ. Premjer Laval wygłosił 
dziś dłuższe przemówienie, trans- 
mitowane przez wszystkie radjosta- 
cje francuskie. Premjer przypo- 
muiał warunki, wśród których zo- 
stał utworzony ostatni rząd, pod- 
hreślając w szczególności trudne 
położenie finansowe i niebezpieczeń 
stwo zagrażające frankowi. Defi- 
cyt budżetowy zapowiadał się na 10 
miljardów franków. Rząd zabrał się | 
do natychmiastowej pracy. 16 lip- 
ca 20 dekretów przyniosło 6,6 mil- 
jardów franków oszczędności bu- 
dżetowych i nowych źródeł docho- 
Gu. Wydatki w budżecie na rok 1935 
obliczone były na 47,8 miljardów 
franków. W obecnym projekcie bu- 
dżetowym na rok 1936 przedsta- 
wiać one będą 40,1 miljardów. W 
ten sposób przeprowadzono reduk- 
cję wydatków o 8 miljardów fran- 
ków t. j. przeszło 16 i pół procent. 
W czwartek parlament wypowie 
się, czy aprobuje politykę obecnego 
gabinetu. Parlament powinien za- 
dać sobie pytanie, co się stanie je- 
żeli dzieło dokonane przez rząd zó- 
stanie zniszczone. Niepewność mo- 
głaby zadać cios śmiertelny finan- 
som publicznym. Będziemy żądać 
od parlamentu, ahy się bezzwłocz- 
nie wypowiedział, w przeciwnym 
bowiem razie sytuacja ulagłaby 
znacznemu pogorszeniu. Od chwili, 
gdy dekrety oszczędnościowe podda 
ne zostały w wątpliwość a wraz z 
tem dzieło dokonane przez rząd, po- 
wtórzyło się to samo zjawisko, któ- 
re usprawiedliwiało utworzenie się 
obecnego rządu, a mianowicie ma- 
sowy odpływ zlota z Banku Fran- 
cji. Rząd zahamował ten odpływ. 
Fakt teń powinien wywrzeć wra- 
żenie na tych, którzy występują 
pod adresem rządu z niesprawie- 
dliwą krytyką. We Francji twier- 
dzą niektórzy, iż frank mógłby 
zmieść nowe zmniejszenie wartości 
pomimo dewaluacji o 4/5, jakiej u- 
legł w roku 19Z6-7m. Rząd nie po- 
dziela tej teorji i uważa ją za nie- 
bezpieczną. Premjer Laval gorąco 
występuje przeciw dewaluacji. Je- 
żeli parlament jest innego zdania, 
niech weźmie na siebie odpowie- 
dzialność. . W czwartek zdecyduje 
gię los franka. 

Premjer Layal zaznaczył, iż rząd 
przyjmuje na sicbie odpowiedzial- 
ność za utrzymanie ładu i bezpie- 
czeństwa obywateli a zarazem tak- 
że za ochronę instytucyj -republi- 
kańskich. W Toułonie i Limoges 


Piotr Choynowski 


„Zmarły Piotr Choynowski, które- 
go przedwczesna Śmierć budzi na- 
prawdę sźczery i głęboki żal —— zaj- 
mował wśród naszych powieściopisa- 
„rzy stanowisko zupełnie odrębne. 
Był to bowiem pisarz bardzo Świa- | 
domty swego kunsztu literackiego, 
znający wartość każdego słowa a 
przedewszystkiem mający głębokie 
zrozumienie dla zagadnień formy i 
konstrukcji powieściowej — rzecz u 
nas rzadka i raczej niedoceniana. 

Jedyny to też bodaj wśród pisarzy 
młodszych naprawdę rasowy noweli- 
sta: 

Prawie każdy z naszych wielkich 
i uznanych nowele pisał — nie wszy- 
scy tyłko zdawali sobie sprawę z te- 
go, co to jest nowela i jak się do 
niej zabierać należy. Większość na- 
szych nowel to w gruncie rzeczy 
krótkie powieści, przez nieporozu- 
mienie bodaj tylko — i niezależnie 
òd ich piękności poetyckich — zwa- 
ne nówelami. Choynowski był w tej 
dziedzinie jakby bezpośrednim spad- 
kobiercą Prusa. Jego nowele wzno- 
gżą się naprawdę na najwyższy po- 
ziom artyztnu, technika ńhoówelistys 
czne opanowana jest w nich znakó- 
mici, twórcza świadomość artysty 


— ciągnie premjer — miały miej- 
gce bolesne wypadki. Nie mogą się 
one ponowić bez narażenia na nie- 
bezpieczeństwo instytucyj republi- 
kańskich. Jeśli dotychczasowe it- 
stawy są niewystarczające zestaną 
uzupełnione, ale rząd zmusi wszyst- 
kich do respektowania praw. Prem- 
jer zwrócił się następnie z apelem 
dó wszystkich Francuzów, wzywa- 
jąc ich do zgody. 

Przechodząc do zagadnień polity- 
ki zagranicznej premjer Laval o- 
|świadczył, że pó konfereńcji rzym- 
skiej, londyńskiej i po Stresie, w 
momencie kiedy wydawało się, że 
atmosfera uległa odprężenia, po- 
wstała nowa trudność: konflikt 
włosko - abisyński. Wzięliśmy na 
siebie zobowiązania, które były 
nieuniknioną konsekwencją paktu 
Ligi Narodów, będącego jednytn z 
zasadniczych elementów nasztgo 
i bezpieczeństwa. W stałej wspołpra- 
| cyz Wielką Brytanją troszczyliśiny 
się zawsze o ziokalizowanie konflik- 
tu. Robiliśmy wszystko, aby prze- 
szkodzić jego rozszerzeniu. Na. sa- 
mym początku doszliśmy do zgody 
co do tego, aby uniknąć wszelkich 
sankcyj wojskowych, jak również 
wszelkich zarządzeń prowadzących 
ido blokady morskiej. Zamknięcie 
kanału Suezkiego nigdy nie byr 
rozważane, 

tola moja byla trudna — oświad 
cza Layal — musiałem utrzymać 
nietkniętą przyjazną współpracę z 
Wielka Brytanją, zaznaczyć wier- 
ność Francji dla paktu Ligi Naro- 
dów. jednocześnie strzegąc węzłów 
przyjaźni z Włochami, którą sam 
scementowałem w Rzymie. Działa 
jąc tak, jak działałem, mam przeko: 
‘nanie, żę służyłem jednocześnie in- 
teresom mego kraju i pokoju. Pro- 
wadziłem z całem zdecydowaniem i 
nie przestanę prowadrić z całą cier 
pliwością i uporezywością poszuki- 


fliktu. Nikt nie może mi zarzucić te- 
go wysiłku, gdyż nikt nie może wi- 
dzieć w sankcjach jedynego sposo- 
bu powstrzymania wojny. Wspam- 
niawszy o obarczeniu przez państwa | 
obradujące w Genewie Francji ii 
Anglji zadaniem poszukiwania pod | 
staw dalszych rokowań, premjer o-| 
świadcza. że, aby nie tracić czasu, | 
ekspórci pracują już teraz, zanim | 
jeszcze procedura została ustalona. 
Bardziej, niż kiedykolwiek, współ- 
praca Francji i W. Brytanji powin- 
na być ścisła i pełna zaufania. Pre- 
mjer żywi nadzieję, że gdy przyj- 
dzie odpówiedńia chwila, apel do. 
pojednawczości Mussoliniego nie 
będzie bezowocny. Trzeba znaleźć, 
jak można najszybciej rozwiązanie: 
honorowe i sprawiedliwe, które po- 
godziłóby zasadę paktu z interesa- 
mi Włoch, To przekonanie jest po- 
dzielane —- jestem tego pewien — 
przez wszystkich, na których ciąży 
odpowiedzialność na tej ziemi. Wia 
domo, iż szef rządu włoskiego chce, 
aby kraj jego wżiął udział w dziele 
organizacji pokoju w Europie. Bẹ- 
dzie wówczas mógł z powrotem po) y 
djąć dzieło rozpoczęte w Stresie. 
Francja pozostaje wierna zasa- 
dam żbirrowego beżpjęczeństwa. 
Dowiodła tego we wszystkich swych 
posunięciach dyplomatycznych. 
Pakt francusko-zówiecki nie jest 
skierowany przeciwko żadnemu kra | 
jówi. Tezżo rodzaju yk ant 
nasz ambasador w Berlinie ponowił 
wobec kanclerza Rzeszy. Nie odstę-| 
pujemy od żadnej z naszych przyja 
źni, szanujemy wszystkie nasze zo- | 
bowiązania. Prowądząc dalej dzie- 
ło konsolidacji pokoju europejskie- 
go szukamy wszelkiej pomocy il 
szczerze życzymy sobie ustalenia i 
rózwoju stosunków dobrego sąsiega 
twa i wzajemnego szacunku z Niem! 
cami. Francja silna, czujna i uspo- | 
sobiona pokojowo, niczego się nie po! 


Sytuacja strajkowa 
na Górnym Siąsku 


. Sytuacja strajkowa w województwie 
kadm przedstawiała się wczoraj 
następująco: z rannej zmiany robot- 
ników, wynoszącej ogółem 21.691 o- 
sób w kopalniach, strajkuje 16.070, 
czyli 71 procent. Huty pracują nor- 
malnie z wyjątkiem huty Zgodą w 
Świętochłowicach, gdzie na 800 ro- 
kotników rannej zmiany do pracy 
nie stawiło się 273 robotników, t. j. 
82,4 procent. Wszędzie panuje spo: 


„tiarodajne czymniki Polskiej 
Akademji [Lsteratury rostanowiły 
wprowadzióana miejsce po $. p. Pio- 


kój. trze Chovunewskim liryka, a nie epi- 
sytuacja strajkowa w zagłębiu | pg. Najpoważniejsze szanse mialby 
Dąbrowskiem nie uległa  więk- | podobno Juljan Tuwim. h. 


szym zmianom. W kopalniach w dal- 
szym ciągu strajkuje około 50 pro- 
cent, zaś liczba strajkujących w ku- 
tach zmniejszyła się naskutek powro 
tu do pracy robotników w hutach 
Katarzyna i Staszyc. Spokoju ni- 
gdzie nie zakłócono. (PAT). 


„Sprawa zaliczek emerytów 


Zarządzenie ministra Skarbu, do- 
tyczące wstrzymania potrąceń za- 
liczek na uposażenia odnosi się 
również do zaliczek, ciążących na 
, emerytach państwowych. Ze wzzię- 
dów jednak technicznych zarządze- 
nie to znajdzie swój wyraz dopiero 
przy emeryturach, wypłacanych, 
począwszy od 1 stycznia 1936 r. 


Pierwsze sanki 
w Zakopanem 


ZAKOPANE. — Trwająca od sze- 
regu dni niska emperatura i powta- 
rzające się od kilku dni ocady śnież 
ne Btworzyły zarówno w Tatrach, 
jak i na całem Podtatrza, mimo 
wczesnej pory, prawdziwe warunki 
zimowe. Dzisiaj popołudniu, dzięki 
utrzymującemu się na jezdniach śnie 
gowi, zjawiły się w Zakopanem 
pierwsze sanki. 


Bułgarja za zbliżeniem 
z. Jnęostiwją 


wań przyjaznego rozwiązania kon- | trzębuje obawiać. 


Stowarzyszenie Francja— Niemcy 


PARYŻ. — Jak donosi Havas, sze- |krajami wé wszystkich dziedzinach, 
reg osobistości z różnych środówisk, | a zwłaszcza w dziedzinie intelektual- 
reprezentujących najróżnorodniejsze | nej, naukowej, gospodarczej, artysty 


Wstrzymanie potrąceń zaliczek na 
1 grudnia było niewykonalne wo- 
bec tego, że emerytury wypłacane 
są przez urzędy pocztowe na pod- 
stawie kart wypłat, nadesłanych 
przez izby skarbowe, a karty te na 
miesiąc grudzień zostały już wysła- 
ne, 


BLAŁOGRÓD, Nowy premjer bul- 
garski Kiossciwanow oświadczył 
przedstawicielowi azencji Avala o 
polityce zbliżenia Bułgarji s Jugo- 
sławją co następuje: To wielkie 
dzieło winno dalej rozwijać się dia 
zapewnienia pokojowego postępu 
wszystkich państw bałkańskich. 


odcienie opinji publicznej, zgrupo- 
wał się celem powołania do życia 
stowarzyszenia pod navwą komitetu 
Francja — Niemcy. Stowarzyszenie 
to dążyć będzie do popierania roz- 
woju stosunków zarówńo publicz- 


cznej i sportowej, celem przyczynie- 
nia się dzięki wzajemnemu  zrozu- 
mieniu do konsolidacji pokoju euro- 
pejskiego. Preżesurę tego stowarzy- 
szenia objął mjr. L'Hopital, były 
adjutant marszałka Focha, 


Abisyńskie bestjalstwo 


ADDIS ABEBA. — Ogłoszono tu | fortecy nieopodal Harraru. B. cesarz 
oficjalnie wiadomość o śmierci Lidz-| przebywał tam od 18-tu lat i był 
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nych jak i prywatnych między obu. 


cięce'. 

Sztuka Choynowskiego jest przy- 
tem bardzo prosta i bliska przecięt- 
nemu czytelnikowi. Ten doskonały 
stylista, znający wagę każdego sło- 
wa i umiejący naziąć swój język do 
poziomu i wymagań każdej akcji, 
zdobył sztukę prostoty. Jego nowele, 
jego powieści, wsżystko, co pisał, 
jest łatwe i dostępne. Choynowski 
nie ma w sobie nie z koturnów wie- 
szczą i 2 barokowego patosu. tak czę- 


ostrożnie i dokładnię rzeźbi te małe 
areydzieła. Choynowski umie stopić 
opisywańę przez siebie wypadki w 
zwartą, prawdziwie nowelistyczną 
[stwa umie nadać jej odpowiednie 
dramatyczne tempo, umie wreszcie 
wydobyć z każdego niemal materjału 
charakterystyczne drobiazgi i szcze- 
góly. Choynowski z podziwu godną 
konsekwencją niemal nigdy nie na- 
wiązuje bezpośredniego kontaktu z 
czytelnikiem. Zastępują go w tem 
jego bohaterzy, których czyny na- 
rzucają się z niesłychańą plastyką i 
stanowią mocná i pewną podstawę 
pod ocenę konsekwencyj etycznych i 
artystycznych jakiegoś moótywu. Po- 
przez postępki, czyny — najmniej 
słowa — ludzi zwykłych, prostych i 
szarych dostrzega sie w utworach 
Choynowskiego szeroki widnokrąg 
dziejowy i dalekie perspektywy na- 
rodowe — Choynówski bowiem w| Mimo dużej popularności swych 
każdym swoim utworze jest pisa- | qowel i sporego rozgłosu, jakim się 
rzem rasowo polskim, którego inte-| one cieszyły, sławę zdobył dopiero 
resują, który widzi wyłącznie to. co| Choynowski swoją ostatnią powie- 
polskie. Tak bardzo polskie sq wszy- ścią „W młodych oczach" (1933). 
stkie tajlepsze jego utwory, a prze: | Powieść ta bliska i związana prze- 
dewsżystkierm najlepsżę jego nowel | rwszystkiem z Warszawą. ma te 
takie, jak „Barowska”. jak bardzo | wscystkie cechy talentu Choynow- 
ciekawy „Czyn“, jak „Nowele Sa skiego, które zdobyły dla niege pu- 


mie dostrzec w całym chaosie ota- 


prostota świadoma swej wśrtości i 
swego dostojeństwa, prostota ditmna 


promieniująca. Tylko bardzo 
wrażliwy i subtelny czytelnik po- 
przez tę — trochę zdradną — pro- 
stotę dotrzeć potrafi do jądra uczu- 
ciowego i myślowego twórczości 
Choynowskiego. 
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dassu b. cesarza Abisynji. LidzeJas- przykuty do ręki kapłana, będącego 
su zmarł w następstwie paraliżu w | jego strażnikiem, ` . 


bkiczność polską, dojrzalsze tylko i 
jakby skrystalizowane w ogniu do- 
świadczenia. „W młodych oczach“ 
jest powieścią z przełomu dwóch wie 
ków, histórją pamiętnych lat 1905— 
1906 r., prześwieętloną w pryzmącie 
„młodych oczu“ bohatera. Ten sam 
w niej, co i w innych utworach 
Choynowskiego giętki, plastyczny ję- 
zyk, ta sama wzorowa plastyczność 
przedstawienia pószczególnych osób, 
to samo doskonałe, dramatyczne za- 


stego teraz właśnie u nas. Pisze onj wężlenie najrozmaitszych wątków 
prosto o rzeczach prostych, które u-| akcji — i ten sam w niej wreszcie 


ten trochę gawędziarski ton, tak 


czającego go życia; jest to przytem chatakiarrstyczny dla Choynowskie- 


ġo. 
„W młodych oczach“ charaktery- 


i zadowolona z siebie i radością tĄ| styczne jest przytem i dla pozna- 
już | nią stanowiska etycznego autora. 


Świat Choynowskiego to świat ludzi 

porządnych i uczciwych. dobrych 
parjotów i dobrych Polaków. Kiedy 
zapoznąć się z nimi bliżej, widać, iż 
w gruncie rzeczy naprawdę intere- 
suje Choynowskiego tylko świat wsi, 
świat ziemiaństwa, świat szlachecki. 
Ostatni to już może przedstawiciel w 
naszej literaturze tężyzny szlachec- 
kiej, usiłujący zawsze z chaosu na- 


Choynowski pozostał zresztą uczu- 
ciom tym wierny i na terenie powie- 
ści i noweli historycznej (, Kuźnia" 
į zbiór nowel historycznych „O pie- 
ciu panach Sułerzyckich'). Bohate- 
rzy jego powieści histerycznych — 
skonstruowanych zresztą m tą gamą 
maestrją, co wszystkie jego powie- 
ści i nowele współczesne — nic nie 
mają wspólnego z tym długim sze- 
regiem bohaterów z naszej literatu- 
ry, szarpanych wątpliwościami i roz- 
terką duchową — niema! wszyscy to 
ludzie czynu, nie słowa, pełni rozma- 
chu i właśnie owej tężyzńy szlachec- 
kiej, tak bliskiej i drogiej sercu 
Choynowskiego. i 

W najbliższym związku z tą jego 
postawą wobec życia jest świeży, 
zawsze młody optymizm- Choyvnow- 
skiego. Optymizm ten wyznacza mu 
specjalne miejsce w naszej litera- 
turze, określa jego w niej stanowi- 
sko i jego wartość, Choynowskiego 
interesuje zawsze młodość. wesołość, 
rozmach i czyn i w tych przedewszy- 
stkiem przejawach życia szuka war: 
tości głębszych. płymacych z serca 

Aż okropnie pomyśleć, że taki wła- 
śnie człowiek, taki zawsze młody we 


szego życią współczesnego wydobyć | wszystkiem, co pisał, zmarł przeżyw 


to wszystko, co właśnie o tej tęży- 
thie najdobitniej i maiwyraźniej 
świadczy. 


szy lat pięćdziesiąt, w pełnym roz- 
kwicie swego talentu i swych moż- 
liwości twórczych. A. Chor, 
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Proces o zabójstwo é. p. ministra Bronisłaoa Pierackiego 


Postępowanie dowodowe otwertie 


Wczorajsze posiedzenie Sądu O- 
kręgowego w Sprawie o zabójstwo 
min. Pierackiego rozpoczęło się © 
godx. li-ej. Na ławę oskarżonych 
zostali sprowadzeni wszyscy oskar- 
Beni. Oskarżeni nie są już przedzie 
Bani konwojentami, 


WCHYLENIE IZOLACJI OSKAR- 
ŻONYCH, 

Na wstępie adw. Hankiewicz wno 
mł, aby Sąd rozciągnął postanowie- 
mię swe o uchyleniu izolacji na ła- 
wie oskarżonych również i na roz- 
mieszczenie ich w celach więzien- 
wych, ze względu ma stan psychicz- 
my oskarżonych. Obrońca oświad- 
era, iż od osk. Czornija otrzymał in- 
formację, że mimo zarządzenia są- 
du, przebywa on nadal w odosob- 
mionej celi. 

Przewodniczący oświadcza, iż w 
tym ostatnim względzie sąd zażada 
informacyj od zarządu więzienia. 

Prokurator Rudnicki oświadcza, 
iż w interesie wymiaru sprawiedli- 
wości leży, aby oskarżeni byli odo- 
sobnieni między sobą, aby uniemo- 
żliwić im uzgadnianie zeznań, czy 
namawianie się, nie sprzeciwia się 
natomiast temu, by oskarżeni umie 
szczeni zostali z innymi więźniami. 

Przewodniczący ogłosił postano= 
wienie, postanawiające uchylenie 
izołacji oskarżonych; z tem jednak, | 
że oskarżeni nie mogą być umiesz- 
czeni wspólnie. 


JESZCZE KWESTJA JĘZYKOWA. 

Następnie przewodniczący żwra- 
ca się do adw. Horbowyja z zapyta 
niem, czy obstaje przy swem odwo- 
łaniu, w przedmiocie zadania pyta- 
nia osk. Kaczmarskiemu, którego to | 
pytanra przewedniczący nie dopu- 
ści, ponieważ oskarżony nie chciał 
wypowiedzieć się; czy odpowiadać 
kędzie po polsku. 

Pomieważ obrońca podtrzymuje | 
swe odwołanie, przewodniczacy po | 
naradzie ogłasza postanowienie sSa-| 
du, utrzymujące w mocy zarządze”| 
nie przewodniczącego co do dawki 
nia pytań oskarżonemu Kaczmar-! 
skiemu (w języku polskim). 

W dalszym ciągu przewodniczący | 
stwierdza, że wszyscy oskarżeni, z! 
wyjątkiem osk. Myhala, odmawiali | 
składania zeznań w języku polskim, | 
że językiem obowiązującym w są- 
dach polskich jest język polski, że 
wszyscy oskarżeni język polski de- 
prze znaja i nim władają, i że wo- 
bec odmowy zeznań przez oskarże- 
nych zi Wyjątkiem osk. Myhala, sąd 
odczytał zeznania tych  oskarżo- 
nych, złożone w trakcie dochodze- 
nia prokuratorskiego i w śledztwie. 

Następnie przewodniczący odezy į 
tuje wyjaśnienia osk. Myhala, zło- 
żone na boriedgenin sądu w dn. 23 
b m. 


$ 


WNIOSKI OBRONY. 

Po przerwie posiedzenie zostało 
wznowione o zodz. 14 m. 40. Przed 
padjum sędziowskiem  rozwieszona 
na .stalągach dwie mapy, przedsta- 
wiające plan części m. Warszawy z 
ul. Foksal i przyłegłemi. 

Adw. Herbowyj oświadcza, iż ©- 
trzymał od osk. Kaczmarskiego u- 
stre upoważnienie do obrony i wno 
sio dopuszczenie go w tym charak 
terze. Sąd godzi się na to. 

Adw. Szlapak, zgłasza się, jako 
obrońca Malucy i Czornija, którzy 
udzielili mu ustnego pełnomoenic- 
twa. Przewodniczący ogłasza posta 
nowienie, w myśl którego wobec 
eprzeczności, zachodzącej pomiędzy | 
zeznaniami osk. Malucy a zeznania-' 
mi osk. Karpyńca, nie dopuszcza, 
adw. Szłapaka w charakterze o- 
breńcy osk. Małucy, natomiast do- 
puszcza go do udziału w charakte- 
rze obrońcy Czornija. 

Przewodniczący: Żarządzam po- 
siępowaniec dowodowe. Zaznaczam, 
że wolno oskarżonym czynić uwagi. 
i składać wyjaśnienia co do każde- 
go dowodu. 

Mów. Szłapak ofiaruje dowód ze | 
Fwiadków Leona  Jarosławskiego. 
Koraysięgłego tłumacza języka u- 


kralńskiego) i stenografa ukraiń- 


skiego, obecnych podczas rozprawy | 


i wnosi o dołączenie do akt sprawy 
stenogramu, sporządzonego podczas 
przesłuchiwania oskarżonych, ną 6- 
koliczność, że wszyscy oskarżeni 
wyrazili gotowość złożenia wyjaś- 
nień oraz na okoliczność, że oskar- 
żeni Pidhajny, Maluca i Kaczmar- 
ski odwołali swoje zeznania. złożo- 
ne w dochodzeniu prokuratorskiem 
i w śledztwie. 

Prokurator Rudnicki oponuje 
przeciwko wezwaniu świadków, 
gdyż okoliczność, na jaką mają być 
zbadani, jest niewątpliwa, a co się 
tyczy stwierdzenia, że Pidhajny i 
inni odwołali swoje zeznania, to je- 
dynie osk. Pidhajny przemycił o- 
świadczenie, iż częściowo odwołuje 
swoje zeznania. Jeżeli oskarżeni 
twierdza stale — mówi prokurator 
— że nie chcą zeznawać po polsku, 
to odbierają sami sobie pewne pra- 
wa procesowe. 

Sąd ogłasza 
którem zaznacza, 


postanowienie, w 
że wniosek obroń 


cy osk, Karpyńca zmierza do po- 
gwałtenia przepisów prawa, doty- 


czących języka sądowego, i postana 
wia wniosek obrony pozostawić bez 
uwzględnienia. 


| 


| 


A O 


DLACZEGO W KAJDANKACH. 

Nastepnie adw. Hankiewicz, w i- 
mieniu osk. Lebeda wnosi o odczy- 
tanie z akt sprawy szeregu doku- 
mentów dła stwierdzenia, że osk. 
ebed przez rok i 5 dni siedział w 
więzieniu, skuty w kajdankach. 

Prokurator Żeleński: — Niema 
potrzeby ukrywać, że osk. Łebed, 
jak zresztą i niektórzy inni oskar- 
żęni miełi w więzieniu nałożone kaj 
danki, Fakt ten uzasadniony jest| 
regulaminem więziennym, jak rów- 
nież specjalnemi okolicznościami 
tej sprawy. Nie można zapominać, 
że sprawa toczy się o zabójstwo mi-| 
nistra Rzeczypospolitej i że oskar- 
żeni byli uczestnikami terorystycz- 
nego spisku. Czy można się dziwić, 
że w stosunku do nich zastosowano 
dozwolone i prawem przewidziane 
środki ostreżności? Ponadte zacho- 
Gziła obawa o całość samych oskar- 
żonych, którzy wiedzieli, że grozi 
im wysoka kara i mogliby targnać | 


się na swoje życie. 

Adw. Hankiewicz oświadcza, że 
niema różnicy, jeżeli chodzi o ży- 
cie człowieka, bez względu na to, 
czy jest on ministrem, czy zwykłym 
szarym człowiekiem. Á 

Prokurator Żeleński podkreśla z 


, naciskiem w odpowiedzi na oświad- 


czenie obrońcy, że obrońcą szarego 
człowieka jest tu przedstawiciel u- 
rzędu proxuratorskiego, a nie obroń 
ca. W dansj sprawie nie chodzi z 
ko o zabójstwo ministra, ale i o or- 
ganizację terorystyczną. Obrońca 
pominął zresztą szczegół, iż ci sami 
oskarżeni odpowiadać będą, wpra- 


1984 r. przebywał nieprzerwanie 
we Lwowie. 

Sąd postanawia dowód ze świad 
ka Hrycaja dopuścić i zlecić właś 
wem sędziemu śledczemu zbadanie 
Hrycaja pod przysięgą. 

Następnieobrońca osk. Zaryckiej 
adw. Pawencki wnosi o zbadanie 
kilku świadków na okoliczność, że 


wdzie nie przed tym sądem, ale zajs„wezwana na rozprawę w charakte- 


śmierć szarego człowieka, jakim był 
student Baczyński i za śmierć dyr. 
Babija. 

Przewodniczący ogłasza Poe. 
wienie sądu, w myśl którego sąd, 
postanawia pozostawić bez uwzględ 
nienia wniosek obrońcy. 

Ten sam los spotyka szercz wnio- 
sków adw. Szłapaka. Adw. Hankie- 
wicz stawia m. in. wniogek o doła- 
czenie do akt sprawy podręcznika A 
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charakteryzacji. « którym jest mo- 
wa w akcie oskarżenia, dla udowo- 
dnienia, że chodzi tu o Ar 
do charakteryzacji scenicznej. 

się na to godzi. 

Adw. Horbowyj wnosi następnie 
c zbadanie w charakterze świadka 
zarządzającego domem akademie | 
kim we Lwowie Hrycaja na ókoli-| 
czność, że oskarżony Bandera w cza 
sie od 18 kwietnia do 14 rzerwea 


Ograniczenie wydawania paszportów zagranicznych - 


Minister spraw wewnętrznych wy- 
dał ostatnio do wojewodów okolnik 
w sprawie polityki paszportowej. 
Okólnik teń, anulujac szereg wyda: 
nych poprzednio w tej sprawie zá- 
rządzeń, postanawia, że władze ad- 
rninistracyjne będa zasadniczo, od- 
mawiać udzielania paszportów bez- 
płatnych z wyjatkiem wypadków, 
w których M. S. Wewn. wyda spe- 
cjalne zarzadzenie. Udzielenie pa- 
szportów ulgowych uzależnione Þe- 
(dzie od fyfrzedstawienia dowodów, 
stwierdzających istotna i konieczną 
potrzebę wyjazdu zagranicę oraz od 
bezwzględnejwo ządośćuczynienia 
wszystkim warunkom, przewidzia- 
nym w rozporządzeniu z dnia 7-go 
maja 1932 r. Ponadto do minimum 
będzie ograniczone wydawanie pa- 
szportów za opłatą normalną. Będą 
one wydawane tylko po wykazaniu 
nięodzownej potrzeby wyjazdu za- 
granicę, ; 

Jako kryterjum, 
podstawę do oceny, 


dające władzy 
czy zachodzi 


istotnie nieodzowna potrzeba: wy- 


jazdu zagranicę za paszportem nor- 
malnię opłaconym służyć może: za- 
świadczenie lekarza urzędowego, 
stwierdzające konieczność przępro- 
wadzenia kuracji zagranicą, za- 
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„Noe“ Andre Ohey'a © teatrze Malickiej 


powierzchownością ujmowania z3- 


Teatr p. Malickiej z chwilą wpro- 
wadzenia do repertuaru „Noe“ O- 
bey'a Stoi cały pod znakiem odwagi 
— odwagi poprostu od początku do 
końca. Niebyle to jaka bowiem odwa- 
ga ze strony autora, owego p. Andre 
Obey'a porwać się ni mniej ni więcej 
tylko na trawestację dramatyczną 
biblijnej przypowieści o Noem i nie- 
byle to jaka odwaga ze strony teatru 
rozporządzającego tak małą sceną i 
tak skromnemi środkami techniczne- 
mi, jak właśnie teatr Malickiej — 
porwać się na wystawienie dzieła, 
wymagającego pięknej oprawy sce- 

ieznej, dzieła, w którem biora u- 
dział „dzikie zwierzęta”, w którem 
powinno się czuć wilgotny wiew fal 
zalewających grzeszną ziemię i pod- 
muchy potężnego wiatru, piętrzące- 
go wzburzone bałwany ku zgubie i 
przestrodze świata. Słowem — od- 


l waga, na całej linji odwaga. 


Trawestacja dramatyczna opowie- 
ści biblijnej... Autor wziął się do 
,niej z pewnego rodzaju lekkomyślno- 
ścią. Poprostu zafrapował go moż: 
temat, temat czysto ludzki, 
psychologiczny: zastanowił 


| 


|| 


| 


świadczenie konsulatu o potrzebie 
krótkoterminowezgo wyjazdy do 
członków rodziny stale przebywaja- 
cych zagranicą, przedstawienie do- 
wodu, że zachodzi potrzeba wyjaz- 
du w sprawach majątkowych lub 
spadkowych, lub też w ważnych 
sprawach rodzinnych i t. p. Nie u- 
zasaądnia konieczności wyjazdu za- 
granicę chęć towarzyszenia człon- 
kowi rodziny, wyjeżdżającemu w 
sprawach służbowych, lub zawodo- 
wych , chęć zwiedzenia wystawy 
międzynarodowej, lub zamiar wzię- 
cia udziału w kongresie lub zjeź- 
dzie międzynarodowym. 

W sprawie wyjazdów zazranicę 
literatów i dziennikarzy okólnik 
wyjaśnia, że wszystkie poprzednio 
wydane zarządzenia zostają zawie- 
szone, a paszporty zagraniczne dla 
dziennikarzy będa wydawane na 
podstawie przepisów ogólnych. W 
wypadkach jednak, gdy wyjazd tych 
osób uznany zostanie za konieczny 
lub pożądany ze względów natury 
ogólno-politycznej lub społecznej, 
będą  literatom i dziennikarzom 
przyznawane ułgi paszportowe. 

Dla łekarzy, wzywanych zagrani- 
cę na konsylja lekarskie lub dla do- 
konania zabiegów "chirurgicznych 


gruncie rzeczy tylko nad tem, jak 


musieli się czuć ludzie zamknięci tak 


długo w ciasnej, niewygodnej arce, 
jak musieli sobie przy tej okazji 
wzajemnie dokuczać i jak musieli się 
kłócić. Zrobił więc z tego pobytu w 
arce coś w rodzaju komedji obycza- 
jowej o ludziach zamkniętych zbyt 
długo w niewygodńtym pensjonacie 
— potem zaś przypomniał sobie o 
tem, iż w stosunku do motywu bi- 
blijnege trzeba jednak wprowadzić 
jakiś element bardziej ważki i waż- 
ny i ową komedyjkę obyczajową œ- 
zdobił „poważniejszemi* refleksja- 
mi, nie pogłębił jednak bynajmniej 
tematu, nie zdobył się na żaden sil- 
niejszy akcent uczuciowy i ideowy 
i pozostał na płaszczyźnie czegoś w 
rodzaju groteski czy parodji, zabar- 
wionej lirycznie i rzewnie, opromie- 
nionej szlachetnością i ciepłem biją- 
cem od postaci samego Noego. praw- 
dziwego patrjarchy rodu ludzkiego. 
Wyszedł wiec z tego dziwny i niezu- 


|nełnie strawny symboliczny gulas? 


"iepozbawiony może pewnych cie- 


czysto | kawszych momentów, w całości jed- 
się wlnak rażący naiwnością 


myślenia i 


— będą wydawane krótkotermino- 
we paszporty zagraniczne za opłatą 
ulgową. j 

Z uwagi na zmniejszane zarobki 
ustalone zostały równocześnie nowe 


normy dochodowe, które w przy** 


padkach nieodzownej potrzeby wy- i 
jazdu będą uzasadniały przyznanie 
ulg w opłatach paszportowych, a 
mianowicie: dla samotnych 4.800 
zł. rocznego dochodu, dła utrzymu- 
jących rodzinę 7.206 zł, względnie 
majątek wartości 20 tys. zł. Do- 
chód rozumiany jest netto, to zn. 
po potrąceniu podatków lub innych 
danin publicznych. | 

Sprawa wyjazdu osób narodowo- 
ści żydowskiej do Palestyny będzie 
uregulowana osobnemi zarządze- 
niami. 

Zarządzenia powyższe motywo- 
wane są w sposób następujący: 

Wyjazdy zagranicę powodują 
wywóz waluty, co niekorzystnie 
wpływa na bilans płatniczy pań- 
stwa. Obecna sytnacja wymaga 
wytężenia wszystkich sił w kierun- 
ku opanowania kryzysu gospodar- 
czego, przyczem jednym z środków 
ochrony naszego bilansa płatnicze- 
go jest ograniczenie wyjazdów ©- 
bywateli polskich zagranicę. 


| 


gadnień, które przywykliśmy uwa- 
żać za ważne i doniosłe. Że do trawe- 
stacyj dramatycznych, poetyckich. 
czy nawet komedjowych opowieści 
biblijnych brać się mogą tylko ludzie 
bardzo, bardzo utalentówani — to 
jednak nie ulega wątpliwości. 

Teatr Malickiej ma w swoim ze- 
spole jednego aktora bardzo zdolne- 
go, który już na deskach tego teatru 
pokazał dwie kreacje pod względem 
aktorskim doskonałe. Mowa o p. Bie- 
siadeckim, który jako Noe spisał się 
wybornie. Aktor to obdarzony pięk- 
nym głosem i sympatycznemi warun 
kami zewnętrznemi, ma przytem w 
sobie bardzo dużo ładnego ciepła i! 
łatwo odnajduje kontakt z widzem. 
Obok niego jakież miłe sop ano 
dawnej, dobrej znajomej, od lat nie-! 
widzianej: p. Tekla Trapszo-Krywul | 
towa jako „pani Noe'. Pod batutą 
reżyserską p. Modrzewskiej reszta 
zespołu grała solidarnie, zgodnie i 
właśnie „zespołowo“, przyczem nā- 
wet p. Malicka pozostała po bohater- 
sku na drugim planie. 
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A. Chor. 


rze świadka, w związku ze sprawą 
Łaryckiej Bronisława Kocińska jest 
niepoczytalna i była karana sądow* 
nie. 

Zarówno ten, jak i inne wnioski 
obrońcy sąd pozostawia bez uwzęlę 
dnienia. 

Sad odrzucił również wniosek o 
obięcie oskarżeniem pozostałych 
spraw poza zabójstwem min. Pie" 
rackiego, gdyż sąd warszawski nie 
jest w tej sprawie właściwy. 

ZEZNAJA ŚWIADKOWTE. 

Po przerwie rozpoczęło się prze” 

słuchiwanie świadków, 

Jako pierwszy zeznawał Świadek 

Józef Zając, woźny w Klubie towa- 
rzyskim przy ul. Foksal (Pierżckie* 
20). 

Następny świadek Stanisław Wi- 
tulski, szofer, zeznaje, że krytycze 
nego dnia przywiózł min Pierackie 
go około godz. 15.30 do klubu. Świa 
dek nis widział, aby ktoś szedł za 
ministrem. Po wyjściu ministra z 
samochodu, świadex zamienił kilka 
słów ze znajdującym się przed klu- 
oem innym szoferem, poczem za- 
czał zawracać sarnochód. Zobaczył 
wówczas mężczyznę wysokiego wzro 
stu w zielonym płaszczii. idącego 
krokiem encrgicznym. Usłyszał teź 
okrzyki wożnego Zająca „trzymać”. 
Qsobnik ów zaczął wówczas ucie- 
kać. Gdy wożny poselstwa japońskie 
ge zabiegł mu drogę, osobnik ten 
dał pierwszy strzał. Woźny odsko- 


| czył, a terorysta zaczał biet i strze” 


lać. Świadek przyłączył się do por 
ścigu. 

Opowiada dalej, łe zdy wjechał 

w ul. Szczyglą z posterunkowym Ba 
sifakim na stopniach, dzieliła ich 
lod uciekającego odległość 10 — 15 
mtr: Posterunkowy  zeskoczył i 
wpadł na senody ża uciekającym. 
Nikogo już biegnącego świadek na 
schodach nie widział. Zawróciwszy 
na ulicę Foksal, świadek dopiero 
wówczas dowiedział się o zabój- 
stwie min. Fierackiego. i 

Adam Dawda, kelner w Klubie 
Mowarzyskim, krytycznego dnia był 
na sali, znajdującej się ad strony 
ogródka. Usłyszał 3 strzały, po któr 
rych wbiegł woźny z szatni, woła- 
jąc. że zabili ministra Pierackiega. 
Świadek wybiegł do ogródka i sta- 
rai przy parkanie. W tej chwili zau 
ważył człowieka w zielonym płasze 
czą i jasnym, popielatym kapeln= 
szu. Szedł on wólnym krokiem, pod 
prawą pachą miał paczkę. Woźny 
klubu, który wybiegł, krzyknął: „ta 
ten”, wiedy człowiek ten. zaczał 
bice. Świadek przeskoczył sztachety 
i pobiegi za nim. Świadek opisuje. 
dalej poszukiwania, czynione w oko 
licy schodków. 

Świadek st. posterunkowy Bagiń- 
ski pełnił służbę na rogu ul. Foksal 
i Kopernika. Widział ministra wy- 


„siadajacego z auta. Zobaczywszy u- 


ciekającego napastnika puści się 
za nim w pogoń. Uciekający wbiegł 
na schody na ul. ŚSzczyglej. lecz 
świadęk go tam już nie widział. 
Świadek przeszukał sąsiednie do- 
my, lecz bezskutecznie. Uciekające- 
go określa, jako młodego mężczyz- 
nę, blondyna, średniego wzrostu i 
zaznacza, źe w czasie śledztwa oká- 
zano mu dwa płaszcze, z których je- 
den rozpozriał, jako płaszcz zabój- 
cy. Na żądanie prokuratora Żeleń- 
skiego sąd stwierdza, że w czasie 
śledztwa świadek rozpoznał podo- 
hieństwo okazanej mu fotografiji 


Grzegorza Maciejki z wyglądem t- 
ciekającego. 

Przewodniczący o godz. 18 m. 10 
zarządził przerwę w rozprawie do 
dnia następnego, do godz. 10 rane. 


& 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Strajk „protestacyjny” w górnictole 


Wydawało mię, iż z chwilą powo- 
łania komisji parytetycznej do ba- 
dania postulatów górników śląskich 
konflikt w przemyśle górniczym 
znalazi właściwy sposób rozwiąza- 
nia. W spokojnej atmosferze rzeczo- 
wych obrad można łatwiej uzyskać 
wyjaśnienie czy i w jakim stopniu 
możliwe są do realizacji postulaty 
górników, 

Prace tej komisji zostały jednak 
przerwane. Nie z winy pracodaw- 
eów i mimo najlepszych chęci i wo- 
li przewodniczącego komisji pówo- 
łanego przez Ministra Opieki Spo- 


łecznej. Gdy obrady komisji dalekie | 


były od wyczerpania skomplikowa- 
mych zagadnień, które przedstawio- 
no jej jako przedmiot studjów, ze 
strony robotniczej padło hasło straj 
ku protestacyjnezo. To niespodzie- 
ane stanowisko zmusiło przewod- 
niczaącezo komisji do zawieszenia 
prac. 

Strony złożyły zobowiązanie, 
stwierdził w swem oświadczeniu 
przewodniczący p. Józef Zagrodzki, 
Że obrady toczyć się będą w atmo- 
sferze. spokojnej, wolnej od wszel- 
kiego zewnętrznego nacisku. Pro- 
kiamowanie przez kongres radców 
załogowych strajku protestacyjne- 
go łamie przyjęte przez stronę ro- 
hotniczą zobowiązanie, stwarza no- 
wą sytuację. 

Dla jasności sprawy wypadnie 
jeszcze raz przypomnieć, że przed- 
miotem żądań górników śląskich i 
chrad-. wspomnianej komisji jest 
skrócenie czasu pracy w zórnic- 
twis i hutnictwie bez zmniejszania 
zarobków. 

Żądane skrócenie czasu pracy 
do normy 6 godzin dziennie, bez re- 
dukcji zarobków równałoby się 
zwyżce płac 6 25%, a na skutek 
specyficznych warunków pracy gór- 
nika (duży udział w czasie pracy 
dojścia do miejsca pracy w kopal- 
ni) zwyżce kosztów produkcji w 
stopniu znacznie wyższyni. A, 

Zagadnienie to nie jest nowe. Od 
szeregu lat trwa nieprzerwaną dy- 
skusja na terenie genewskim nad 
możliwością skrócenia czasu w pla- 
szczyźnie międzynarodowej. Ja- 
snem jest dla każdego, iż kraj, któ- 
ry w oderwaniu od innych zmianę 
tę przeprowadzi musi zrezygnować 
z roli konkurenta z pozostałemi, 

Stanowisko górników polskich w 
opinji szerokiego ogółu nie może 
znaleźć zrozumienia. Gdy wszyscy 
niemal zostali pociagnięci do ofiar 
daleko idących, górnicy żadaja dla 
siebie przywilejów. Szerokie masy, 


nawet najbardziej demagogicznie | 


nastrojone wobec przemysłu, kar 
teli i cen muszą zrozumieć, że pod- 
wyżka kosztów robocizny nie da w 
efekcie tego, czego się oczekuje — 
zniżki cen. l 
Statystyki oficjalne wykazują, iż 
wartość realna płacy górnika wzřo- 
sta w ciągu ostatnich lat dość zna- 


cznie, nawet przy nuwzelędnieniun , 


zmniejszenia ilości dni pracy w ty- 
gmodniu. A więc ostatnia zwyżka ko- 
sztów utrzymania nie odgrywa 
większej roli. Statystyki te wykazu- 
ja również, iż płace w górnictwie 
są znacznie wyższe niż w innych 
działach pracy, a różnica sięga 30 
— 40%, 

Niczem mie poparte frazesy o u- 
pośledzeniu górnika, o drożyźnie, 
mie moga być więc brane poważnie. 

Wyjaśnienie stanowiska górni- 
ków narzuca się z innej dziedziny, 
nie wiele mającej wspólnego ż wa- 
runkami pracy w Polsce. 

Grórnicy angielscy domagają się 
podwyżki o 2 szyl. dziennie i ogól- 
nej umowy zbiorowej. Plebiscyt 
górników angielskich wypowiedział 
się za strajkiem, Czy istnieje zwia- 
zek między temi faktami a nastro- 
jami strajkowemi w Polsce? Od- 
dajmy złos p. J. Stańczykowi, osobie 
poniekąd sztandarowej w ruchu 


górników polskich. W, artykule 
„Obowiązki i zadania górników pol- 
skich* (.„„.Robotnik* z dn. 15 listopa- 
da b. r.) czytamy: 

„Egzekutywa Międzynarodówki 
stanęła na stanowisku, że byłoby 
niesłychanym błedem, gdyby W o- 
kresie walki strajkowej w Anglii 
górnicy innych krajów dopuścili 
do tego, by dostarczaniem węgla na 
rynki angielskie przyczynić się do 
przegranej angielskich towarzyszy. 
Zwycięstwo angielskich górników i 
uzyskanie podwyżki płac, to prze- 
| cież możliwość podwyższenia płac 
we wszystkich innych krajach... 
| Dlatego też polscy górnicy nie mo- 
|zżą w chwili walki strajkowej gór- 
ników angielskich popełnić tego 
tragicznego błędu, jaki popełnili 
podczas strajku z przed kilku lat... 

Dziś nie może się powtórzyć po- 
dobny błąd i gdyby angielscy gôr- 
niey przystąpili do strajku, musza 
górnicy polscy wykorzystać tę Sy- 


tuację dla własnych żądań...” 

Rola górników polskich została 
wskazana zupełnie wyraźnie. Nie 
możemy uwierzyć, aby rola ta zna- 
lazła uznanie wśród polskiego świa- 
ta pracy, który zawsze potrafi roz- 
różnić interes kraju i interes wła- 
sny od interesów obcych. Nikt chy- 
ba, a nawet p. Stańczyk, nie może 
mieć najmniejszych wątpliwości co 
do tego, iż w Niemczech na wypa- 
dek strajku w Anglji i Polsce, ko- 
palnie ruszą pełną parą i wyprą 
częściowo Anglję, a przedewszyst- 
kiem Polskę z rynków, z tak wiel- 
kim trudem przez nas zdobytych. 
W ten sposób hasło „pour le roi de 
Prusse“ i tym razem powtórzyć by 
się mogło. 

Strajk jak wynika z dotychcza- 
sowych wiadomości wywołał naogóf 
|słabe echo a nawet na G. Śłąsku 
nie objął wszystkich kopalń. Robot- 
nicy hutnictwa zaś nacgół w straj- 
ku większego udziału nie wzięli. 


Polski przemysł narzędziowy 


wobec traktatu z Niemcami 


(m) Zawarcie połsko-niemieckich 
' układów gospodarczych zaskoczyło 
polski przemysł narzędziowy. W o- 
kresie wojny celnej z Niemcami 
polski przemysł narzędziowy zaczął 
się znakomicie rozwijać, ale nie na- 
brał jeszcze takiej -mocy aby mógł 
wytrzymać konkurencję z przemy- 
słem niemieckim, który zawsze był 
dlań groźnym współzawodnikiem. 

Obecnie wskutek zawarcia nkła- 
dów handlowych z Niemcami, narzę- 


dzia niemieckie znajdą sie na rynku 
polskim po znacznie niższem niż do- 
tychczas cle. W r. 1934 przywieźliś- 
my narzędzi z Niemięc za sumę oko- 
ło 1.300—1.400 tys. złotych. Spodzie- 
wać się należy, że obecnie znacznie 
wzrośnie przywóz do Polski narzę- 
dzi niemieckich. Wskazuje na to o- 
beeność w Polsce licznych akwizyto- 
rów niemieckich, którzy oferują na- 
rzędzia po bardzo konkurencyjnych 
cenach. 


Biurokratyczna procedura przywozowa 


utrudnia pracę przemysłowi 


Sprawą zaopatrywania się. prze- 
mysłu włókienniczego w podstawowe 
surowce t. j. w bawełnę i wełnę na- 
trafia na coraz większe trudności. 
Uzyskanie zezwolenia na przywóz 
bawełny trwa kilka tygodni na co 
wpływa skomplikowana procedura 
biurokratyczna, Podanie o przydział 
bawełny zaopinjowane przez Izbę 
wysyła do Warszawy specjalny dele- 
gat Min. Przem. i Handlu przy Zrze- 
szeniu Przędzalń Bawełnianych w 
Łodzi ze swą opinją. W Warszawie 
zezwolenie to musi być podpisane o- 
sobiście przez ministra Przemysłu i 
Handlu. 

Wobec nawału prac ministerja|- 


nych podania g zezwolenie na przy- 
wóz bawełny leżą w ministerstwie 
po kilka tygodni, a w międzyczasie 
fabryki wyczekujące na ten surowiec 
albo zmuszone są ograniczać prace i 
zatrudnienie robetników. albo prze- 
rywać produkcję, Dopiero po kilku 
tygodniach przychodzi zezwolenie i 
wówczas dopiero można hawełne 
oclić. 

Ostatnio po wejściu w życie trak- 
tatu z Niemcami wymagane jest 
jeszcze specjalne zaświadczenie, iż 
bawełna nie była w wolnym obrocie, 
co jeszcze bardziej utrudnia całą ma- 
nipalację i podraża surowiec. (ef) 


Upadłość wielkiej fabryki Giełda pieniężna 


przemysłu wełniancgo 

(ef) W kołach łódzkiego przęmy- 
słu włókienniczego duże wrażenie 
wywołała upadieść jednej z najstar- 
szych firm wielkiego przemysłu weł- 
nianego Łodzi A, Prussak. 

Firma ta istniejąca od przeszło 
„105 lat, zatrudniała ogłatnio naj- 
mniejszą stosunkowo w okresie swej 
wieloletniej pracy liczbę robotników, 
bo wynoszącą około 300 osób, Pro- 
dukcja przedsiębiorstwa na własny 
rachunek obejmowała dostawy dla 
szeregu ministerstw, policji i kołeji 
państwowych, tramwajów miejskich 
w Warszawie, linji Gdynia—Amery- 
ka i wielu innych instytucyj użytecz- 
ności publicznej. 

Trudności płatnicze powetały o- 
statnio wobec ograniczenia kredytów 
surowcowych i finansowych oraz 
wskutek strat na odbiorcach. Biłans 
przedsiębiorstwa zamyka się -sumą 
około 5 miljonów zł. 

Podkreślić należy, jako rzecz cha- 
rakterystyczną, że syndykiem tej u- 
padłości został b. dowódca. Okręgu 
Korpusu w Łodzi gen. St. Małachow- 


ski. 
Niedoszły kartel 
sznurowaceł 


W Łodzi obradował zapowiadany 
przez nas zjazd producentów sznu- 
rowadeł z całej Polski. Przedmiotem 
obrad było utworzenie wspólnego 
porozumienia, obejmującego wszy: 
stkie fabryki, å mającego ma celu 
normowanie produkcji i cen. 

Do utworzenia porozumienia tego 
jednak nie dószło, gdyż dwie naj- 
większe fabryki sznurowadeł w kra- 
ju domagały się przyznania im kon- 
tyngentów produkcyjnych w tej wy- 
sokości, na jakiej utrzymuje się ich 
obecna produkcja. Większość uczest- 
ników zjazdu w$powiedziała się prze 
ciwko temu żądaniu. (ef). 


Reorganizacja 
polski:$0 hancl1 
Zugraaiczneg0 


(—©) W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Warszawie posiedzenie komisji 
dla spraw obrotu towarowego z ża- 
granicą przy Zwiazku. Izb Przemy* 
słowo-Handlowych. 

Przedmiotem obrad będzie cały 
szereg projektów zreorzanizowania 
handlu zagranicznego Polski z kra- 
jami zamorskiemi. Nowe koncepcje 
idą w kierunku całkowitej reorzani- 
zacji obrotu tówarowego z temi ryn- 
kami zamorskiemi, zwłaszcza w Po- 
p mieye. Ameryce. które stanowią 
dla Polski szczezółną siłę atrakcyjnz 
przy zaopatrywaniu się naszego ryn- 
ku w niektóre surowce, 


———— nnn aaa aaa aÁ 


| (ab.) Pisaliśmy niedawno (dn. 22 b. m.) 
a pertraktacjach między rzadem angiel- 
skim a Sowietami w sprawie udzielenia 
ZSRR. większej pożyczki czy kredytu. 
Mówią o kwocie 20 do 30 milj. funtów, 
Ponieważ rzecz la nie schodzi ze szpalt 
zagranicznej prasy, w angielskich zaś 
dziennikach wywołuje nawet kontrower 
sie, do sprawy tej raz jeszcze powraca- 
my, 

Nie uleśa wątpliwości, że nienaganna 


kładna, saldo handlowe w dwóch ośtat- 
nich latach byla dla ZSRR, dodatnie: w 
1933 roku 147 mili, rubli, w 1934 roku 


189 mili. Wiadomo pozatem, że prodak- | 


cia złota rozwijana jest w Sowietach z 
niezwykłą energją, i kraj ten zajmuje ò» 
becnie już drugje miejsce, zaraz po pò- 
łudniowej Afryce, w światowej produk- 
cji zlota, 

Wreszcie, silnym bodźcem do przy- 
chylnego rozpatrzenia przez Anglię so- 


wypłacalność Sowietów imponuje brytyj | wieckich żądań kredytowych jest chęć 
skim kapitalistom. Jeżeli wierzyć zesta- ; potrzeba zwiększenia wywozu, rozsze- 


|wieniom zadłużenia zagranicznego, Spo- 
|rządzanym przez Sowiety, suma tego za 
| diużenia, która wynosiła jeszcze przed 
| paru laty około 2 miijardów rubli, spa- 
dia obecnie do 200 miljonów. Oczywi* 
ście, mowa tu tylko o zadłużeniu towa- 
rowem, najwyżej kilkoletniem, Ale wy- 
płacalność Sowietów okazała się do- 
tychczas do tego stopnia bez zarzutu, że 
wykupywane były zagranica, zwłaszcza 
w Anślji, sowieckie weksle na długo 
przed terminem, ze względu jakoby na 
wyYżórowany procent, którego Sowiety 
nie chciały płacić. Ile w tem było wy- 
rachowania, trudno odźadnąć; w kaž- 
| dym razie, w Niemczech Sowiety nie 
tak dawno prolongowały część swoich 
weksli, kiedy chodziło o udzielenie Niem 
com nowych zamówień w wysokości 200 
milj. marek. 

Innym motywem, który skłania Angli 
ków do przychylneśo rozważenia spra- 
wy nowych kredytów czy też nowej po- 


| skich. 


rzenia bandlu zagranicznego, Ten wzgląd 


[wW obecném stadjum konjunktury gospo- 
darczej Anglii odgrywa ogromną rolę, 


Anglicy doskonale zdają sobie sprawę 
ich prasa łachowa wyraźnie ło mówi — 
że poprawa gospodarcza, którą się te- 
raz obserwuje w Anglji, nie bedzie czy- 
niła postępów, jeżeli nie zostaną rozsze- 
rzone rynki zbytu dla wyrobów brytyj- 


Ale jest i adwrotna strona medalu; 


| pokazują ja dawniejsi wierzyciele Rosji, 
których jest ilość niemałą i na sumy o-| 


śremne. „Brytyjski związek wierzycieli 
|rosyjskich” zarejęstrował pretensje an- 
|gielskich obywateli z tytułu utraty w 


| Resji zakładów przemysłowych, konce- 


|syj, obligacyj, akcyj, depozytów, weksli 
it. d — w wysokości z góra 360 miljo- 
| nów funtów. 

Zwiazek ten domaga się od rządu bry 
tyjskiego nieudzielania 


Sowietom no-' 


Pożyczka brytyjska dla Sowietów 


, ga uwagę, że nie tylko wszelkie dołych- 
czasowe pertraktacje kredytowe między” 

„ Brytanią a Sowietami rozhijały się o 
ten kamień obrazy, ale również wsrel- 
|kie tego rodzajn rozmowy Sowietów ze 
Stanami Zjednoczonemi. 

W tych warnnkach deputowany kon- 
serwatywny Cazałet wysunał następnią- 
| cy projekt załatwienia starych należno- 

ści. Anglja udzieli Sowietom pożyczki, 
oprocentowanej w wysokości 6 czy 7 od 
|sta, natomiast posiadacze angielscy tej 
pozyczki, która będzie przez rząd bry- 
tyjski gwarantowana, otrzymają tylko 3 
od sta. Różnica przypadnie na rzecz da- 
wnych wierzycieli rosyjskich. 

Jaki będzie los tego projektu, niewia- 
| domo. Podobno koła bankowe londyń- 
| skie nie wierzą w powodzenie tego pro- 
| jektu. Powszechne mniemanie, zdaje się, 
| krystalizuje się w tym sensie, aby Sowie 
| tom nie udzielać długoterminowych po- 
|życzek, lecz stosunkowo krótkotermino 
| wych kredytów towarowych. 

( Chodzi bowiem Anglikom, przedewszy 
jstkiem, o wyrównanie niekorzystnego 
dla nich bilansu handlowego z Sowieta- 
mi. W ciagu bowiem pierwszych 9 mie- 
sięcy r. b. brytyjskie zakupy w Sowie- 
' tach wyniosły 13.8 milj. funi., gdy import 
|rosyjski wyrobów angielskich — tyiko 
2.7 milj. funt. Wprawdzie, pozatem, ku- 
| piły Sowiety podczas tegó okresu w An 
|glji jeszcze na 5 milj. funt. różnych pro- 
| duktów, ale są to surowce przemysłowe 
(wełna, mefalc „kolorowe“ i t. d), któ- 


życzki dla Sowietów, jest poprawa so-|wych kredytów, o ile stare należności re stanowią przedmiot handlu brytyjskie 


| wieckiego bilansu płatniczego, Jeżeli sta 
fystykę sowiecką mamy uważać za do- 


nie zostaną w jakiś zadowalający sposób 
uregulowane. Londyński „Times” zwra- 


| $o, nie zas przemysłu, 


sterdam 359.45 (+ 5), Bruksela — 59,83 
(— 7) Berlin 213.45, Londyn 26,26, No~ 
wy dock 531.88. Nowy Jork kabel — 
5.32. Osło 132.10 (+ 2%, Paryż 35.00.50, 
szyling azutrjacki 98.23, korona czeska 
20.71, frank francuski 34.98, frank szwaj 
careki 171.65, gulden gdański. 98.50, liry, 
włoskie 32, leje rumuńskie Ra pengo 
ierskie 98.25, di jug afaki 
11.15, łaty łotewskie 123, funt angielski 
26.23, fint palestyński 26.20, dolar go- 
tóweowy 5.32.25, rubel złoty 4.77, dołar 
złoty 9.02, rubel srebrny 1.85, bilon — 
0.85, Bank Polski płacił za banknoty do 
larowe 5,29. 


AKCJE. 


Na rynku akeyjaym obroty były ogra 
niczone, przy. tendencji ttrzymanej. No- 
towano: Bank Polaki %5, Częstocice — 
35.75, Węgiel 14.50 — 50), Lilpopy 8 
(= 10, Starachowice 31.25. Drobne tran 
zakcje dokonane, a nienotowane: Mo- 
drzejów 4.20. Odbyła się sprzedaż licyta 
cyjna 250 sztuk skcyj Rohn — Ziełfiński 
po 3.75 za akcję, oraz 150 akcyj -Borkow 
skiego po 10.60 za akcję. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Dia papierów procentowych, zarówno 
państwowych, jak i prywatnych tenden 
cia była niejednolita, przy większych 
obrotach 5'/» konwersyjną i 5%: Warsza 
wy nowemi. Notowano: 3 budowlana 
39.95 — 39.00, 4*/ę dolarowa 52:40 — 
52.75, 5% konwersyjna 63.50, 6% dola- 
rowa 77.25 — 77 — 7713 (— 30), 7% 
stabikzacyina 61.38 — 61.50 — 61.38 
(= 12), odcinki -po 500 dolarów 6250, 
8”/e obligacje owak BGK. TI emisja 
93, 41/:%/4 listy ziemskie 42.75 — 43 — 
42.75, 5%0 Warszawy nowe 49.75 —.50— 
49,63, 3% Łodzi nowe 45.73, 3o Siedlec 
nowe 33.5 (— 75). Drobne tranzakcje 
dckoname s nienotowane: 4% inwesty- 
cyjna zwykła 111 (— 15), 8% diłlonow- 
ska 02,50, 7% stąska 69, 79/4 warszawska 
dolarowa 65.25, 4/»/6 listy zasławne 
Warszawy 54.75, 6% obligacje Warsza- 
wy 6 emstsja 57.50, 8 i 9 emisja 55 (—50), 
3% państwowa renta ziemska. odcinki 
po 500 zł. 66.50, po 100 złotych — 75. 


POZAGIEŁDOWE KURSY - 
WIECZORNE. 


Dolary papierowe 5,33*/+ 
Founty (banknoty) 26,24. 
Marki (banknoty) t52 
Dolary ziote 901". 
` Ruble złote 4,7634. 
Papiery procentowe bez zmiany, 
Stahiliracyjna 61,38. S 
5 (8) proc. listy warsz. 49,75, 


Prawe £ po datki 


„INFORMATORZY“ W SPRA- 
WACH PODATKOWYCH 

Organizacje samorządu gospodar- 
czego wystąpiły do Ministerstwa 
Skarbu o skasowanie przepisów, nA, 
mocy których władze skarbowe do- 
konywać mogą wymiarów podatko> 
wych na podstawie informacyj, udzie 
tonych przez „osoby obeznane ze sto- 
sunkami gospodarczymi płatników”. 

Udzielane przez te osoby informa- 
"je sa częstokroć tendencyjne. wy- 
wołane względami konkurencyjnenn 
i chęcią obrony własnych interesów. 

Dotychczasowa: praktyka wykaz- 
ie, H władze skarbowe tylka w bat- 
tzo nielicznych wypadkach powo- 
ią przewidzianych przez ordyńacje 
podątkówą biegłych, zgłoszonych 
urzez organizacje samorządu gospo- - 
darczego. ŁA) 

Niepowoływanie biegłych w spra- 
wach podatkowych wywołuje rozgo- 
ryczenie płatników do władz skarbo- 
wych i podważa zasady prawne sa- 
mego wymiaru podatkoweto tembar- 
dziej. że informacje „osób obezna- 
nych ze stosunkami gospodarczymi ' 
nłatników* są nazbyt często podsta- 
wą wymiaru. 

Samorząd domaga się jaknajszyb- 
szego skasowania instytucji „infor- 
matorów' w sprawach podatkowych. 


Rozbicie rokowań 
o M edzynarodowy 
Kartel Rur 


- W Wiedniu prowadzone były ostatnio 
rokowania w sprawie ponownego zawar 
cia Międzynarodowego Kartelu Rur 
między przedstawicielami producentów 
polskich, austrjackich, niemieckich, fran 
cuskich, włoskich, czechosłowackich, wę 
gierskich i bułgarskich. 

Rokowania te nie doprowadziły do.pa 
rozumienia 


4 
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- NAUCZYCIEL, ŻY 


O to właśc 


Hrtykuł potdższy mie jest — w ea-| lepiej znają te przedmioty od. nas, 


łości — wyrazem przekonań Redak- 
ch. Zamieszczamy go, sądząc, iż jed- 
iak mie należy pomijać 


spostrzeżeń, 


milczeniem ; 


I w 
| uczonych staren, zacofanemi Më- 


todami w starej, zacołąnej szkole. 


iwe sito | 


mi-a i T = 
pa 


IE i SZKOŁA 


Sprawa awansu 


„Ani jedna szkoła, ani jeden e- 
balast zaborczy — zdawałoby 


nauxę dzisiaj potrzebnych przedmio | ności w naszych wydatkach pań- 


niektórych zawartych w mia uwag i) Werbzainej, „paznokciowej”, potępio! łów. Gdzież to miejsce? Oczywiście, komis —- oświadczył p. premjer 


W nadzwyczaj ożywionej dysku- 
sji, jaka się rozwinęła ostatnio w 
związku z wytytznemi programowe 
mi dla przyszłych liceów @gólno- 
kształcących — w szeregu projek- 
tów co do podziału ich na typy. przy 
działu godzin na poszczególne prze* 
dmioty, wreszcie samego wyboru 
przedmiotów, które muszą wejść w 
zakres studjów licealnych — ude- 


| 


rze pewien wspólny rys, nadzwy-: 


czaj charakierystyczny. Charaktery 


styczny nietylko zresztą dla progr- 


mu przyszłego liceum, lecz, choć w 
mniejszym stopniu, i dla istniejące- 
go juź gimnazjum. a 


Mamy na myśli przeładowanie mia, hej na dzień nie wystarczy, na lek-| 
terjałem dydaktycznym, tego ma-, iure zaś i przygotowanie wypadnie | 
jakieś drugie 


terjału różnorodność i rozmiar, któ 
re nie dają się wtloczyć w ramy 
możliwej — i tak już maksymalnej 
— liczby godzin szkolnych, nie mo- 
zą się w tych ramach ułożyć z jakim 
takim sensem, w jako tako rożsad- 
nem wzajermnem  ustosunkowaniu. 


Nie mówiąć już o tem, aby ten ma-| 


terjał mógł być uczniom podany w 
formie jedynie właściwej według 
współczesnych pedagogicznych za» 
sad, t. j. przez wdrażanie do istot- 
nie samodzielnej pracy, do opano- 
wywania tematu „od wewnątrz”, nie 
zaś od strony zewnętrznej, werbal- 


tnie 5 godzin dziennie, a nie sześć, 
jak dzisiaj, i — z której wyszedłszy 
— także jakoś sobie ostatecznie da 
| wał radę i w życiu i w Alma Ma- 
| 


ter... 


nej ne wie wieków, amen, w xtó-| rozrósł się ów „gmach wiedzy”, a- 
rej wszakże uczeń siedział przecię-| le się też z niego i usuwa sporo Ce- 


Kościałkowski w swem przemówie- 


piełek zmurszałych, 
powinno się usuwać. 
Otóż to. W tem tkwi sedno spra- 
ży: Sito, przez które musimy prze- 
|siewać dorobek nasz intelektualny 


Przynajmniej 


ogólnonarodowych potrzeb. 
Ale równocześnie budżet Mini- 


To nie ma znaczyć, bynajmniej, 


automatycznego 


opróżnionych przez śmierć lab 


się, | tat nauczycielski nie ulegnie skaso- | przejście na emeryturę etatów w 
żę zostało bo nim sporo miejsca na| waniu“ mimo koniecznych oszczęd | poszczególnych grupach 


uposaże 
niowych. ; 

W związku z teni w „Głosie Nau- 
czycielskim* z du. 24 b. m. czyta: 


niu przez radjo. Jest to fakt wiel- |my, między innemi, co następuje: 
ce pocieszajacy już choćby przez to | 
samo, iż świadczy o pewnej popra- | uderzyć, oprócz obciażeń podatko- 
wie w „hierarchizcwaniu' naszych | wych, dotykających wszystkich pra 
| ceowników państwowych, dodatko- 


„W. nauczycielstwo polskie może 


wy, a szczególnie dotkliwy cios. O- 
to powstał zamiar zrewidowania do 


| abyśmy byli zwolennikami tamtej 
i szkoły i jej metod. To tylko własnie 
| wyraz naszeso zdumienia, że się 
| ten gmach więdzy tak straszłiwie 
musiąr, widać, rozrosnąć w ostat- 
; nich dwudziestu latach —- i obaw, 
l co będzie, jeśli jego rozrost w tem 

samom tempie pójdzie nadal. Bo za 
| dalszych dwadzieścia lat w takim 
| razie i dziesięć godzin nauki szkol- 


| chyba przeznaczyć 
| dziesięć... 
,  Usunęliśmy z naszej szkoły cały 


i kulturalny, aby tylko istotne, pod 
stawowe i niezbędne jego elementy 
dać młodzieży w szkole średniej, 
jest — jak o tem najdobitniej świad 
czą i jej programy i rezułtaty jej 
pracy — niewłaściwe, Nad jego to 
przebudową trzeba pomyśleć przede 
wszystkiem, bo inaczej wogóle (i 
w szczególe) nigdy i do niczego nie 
dojdziemy. 

Inna rzecz, że to jest problem — 
ze wszystkich. jakie kiedykolwiek 
istniały — najtrudniejszy. Ale bez 
należytego rozwiązania go — już 


sterstwa W.R. i O.P. będzie jednak 
musiał paść ofiara zarządzeń 05%- 
czędnościowych, które dotkną prze- 
dewszystkiem dziedzinę oświaty po 
zaszkolnej i, co w tej chwili szcze- 
gólnie niepokoi nasze nauczyciel- 


tychczasowych zasad automatyczne 
¡go awansu nauczycielstwa polskie 
| 80, zasad, uienaruszonych od cza- 
jsu wydania w tej sprawie dekretu 
|Naczelnika Państwa Józefa Piłsud 


stwo — wprowadzić mają zasadni- skiego w dn. 18 grudnia 1518 r. 
cze zmiany w kwestji awansu auto- | Dekret ten rozwiązał sprawę auto- 
matycznego. Niewiadomo jeszcze do | natycznego WBU ESY ciel- 
kładnie, jakie to będą zmiany, jesz- stwa w: sposób właściwy, stanał bo 
cze bowiem nie zdecydowano, czy piena jedy nie stusznem stanowi 
zawiesić działanie awansu na prze | Sku, ze nauczyciel, to nie urzędnik, 
ciąg lat dwóch, czy też zmienić je- | Idący z biegiem lat wgórę po szcze- 
go zasadę w ten sposób, aby awans iblach hierarchii, lecz pozostaje w 


niepodobna iść dalej, ten nie był uzałeżniony wyłącznie 


H.Sz. od liczby lat pracy, lecz od iłości 


ZO YET O OTOZ OCE FO AKI TOEIC OT AOI? 


Nigdzie zapewne banalne to pó- 
wiedzenie, że „pierwszy krok naj- 
trudniejszy* nie sprawdza się tak 
dosłownie, jak na terenie szkolnym 
—  migdzie chyba ów „pierwszy 


nej — przez tak bardzo i tak jed krok nie wpływa tak silnie i tak 


nogłośnie potępione „.kucie”. 
Wszystkie — acz nader od siebie 
mżniące się — projekty programów 
licealnych, rozważane na łamach 
fachowej prasy, przewidują jakąś 
iscie ayokaliptyczna liczbę godzin 
nauki szkolnej, jakieś najmniej 32 
i 38 godziny obowiązkowe, Z nad- 
obowiązkowemi zatem, lecz koniecz- 
némi w gruncie rzeczy, 34 i 35 go- 
dzin na tydzień. W tem śmiesznie 
mało czasu przeznaczono (we Wwsży- 
stkich projektach!) na pracę w la- 


decydująco na kroki dalsze, jak właś- 


| nie tu, w pierwszej klasie szkoły 


| powszechnej, Od tego pierwszego 
j roku nauki zależą wszystkie następ- 
ue jej lata, cale przyszłe ustosunko- 
wanie się dziecka do szkoły, do prá- 
cy szkolnej — i nietylko szkolnej — 
nawet niejednokrotnie cały wogóle 
„jego stosunek do życia. Najwążniej- 
| szą zaś i najtrudniejszą partją tego 
|okresu jest napewno i — oczywiście 
|- jego początek: pierwszych kilką 


An lonoj pra w. „okre ryglowany” 


dująco ną całej przyszłej pracy nau-j ułatwienie dla wypracowywania so- 
czyciela nad nim. bie własnych, dla danej szkoły odpo- 
Pomimo wielkiej wagi tej kwestji |wiednich planów, i jako prawdziwa 
— nasza literatura pedagogiczna do- | kopalnia pomysłów. 
tychczas stosunkowo mało zajmowa-| Niestety — głównie tylko dla szko 
ła się metodyką nauczania i wycho- |ły siedmioklasowej, stosunkowo dość 
wania w tym okresie. Z tem więk-| zamożnej (szkoła, w której pracuje 
szem więć zadowoleniem należy po-| p. Sosnowska jest — pozatem — 0- 
witać dwie prace z tej dziedziny, wy- | parta o przedszkole). Nauczyciel ze 
dane ostatnio i nader ściśle uzupeł-| szkoły niżej zorganizowanej mniej 
niające się wzajem. To: Jama HBo- | będzie miał pożytku z obu tych ksią: 
huckiego „Okres przygotowawczy w |żek, a raczej będzie miał z nich ko- 
klasie i-ej szkoły powszechnej” i|rzyść bardziej teoretyczną, niż prak- 
Ludwiki Sosnowskiej „Z mojej prak- | tyczną i doraźną, nie pozbawioną też 
tyki w .-klasie pierwszej — Próby | pewnego poczucia żalu, że w jego 
prowadzenia lekcyj w okresie przy-| warunkach zarówno piękne postula- 
gotowawczym'. (Wyd. „Z praktyki |ty p. Bohuckiego, jak i piękna tych- 


; m W Z NAA 


Gziewięćdziesięciu paru procentach 
nauczycielem całe swoje życie. do- 
skonałąc metody swej pracy, pogłę 
biająe swą wiedzę ogólną i zawo- 
dowa, drogą czy to studjów specjal 
nych, doraźnych kursów, czy samo- 
kształceniem. i 

„W interesie bowiem szkoły i po- 
koleń, które nauczyciel uczy i wy- 
chowuje, leży, by dobry. nauczyciel 
pozostawał właśnie w szkole, Wy- 
konywał swój zawód. a nie prze- 
chodził do administracji ze szkódą 
szkoły. Do administracji — szkolnej 
przechodzą bardzo nieliczni rauczy 
ciele, poprostu ułamek, boć przecie 
nauczycieli, kierujących szkołami 
nie zaliczymy do administracji. Tak 
tedy widzimy, że nauezyciel nie po- 
siada żadnej imożnośći awansowa- 
nia hierarchicznego, i że fakie d- 
wansowanie, nawet. gdyby było mo 
żliwe, pozbawiałohy szkołę najdo- 
świadczeńszych nauczycieli, którzy 
z każdym rokiem pracy -stają się 
doskonalszym elementem fachowym 


Szkolnej“ Nr.Nr. 30 i 31, nakł. „Na- | że postulatów realizacja przez p. So- 


| tygodni, które też dlatego w: naszych 


szej Księgarni“ Z. N. P. Warszawa, 


snowską —- musza, w znacznym sto- 


beratorjum, zero czasu na opraco: | 19WYch programach. wyodreoniono 
wywanie wybranych przez ucznia! (Pod nazwą HOERA  PREYKOWWEK: 
tematów, czyli t. zw. „wolne stu-| ZESO >» zalecając zapełnie specjal- 


1335. Str.: 198 i 150). pniu, pozostać w dziedzinie marzeń... 
Pracą p. Bohuckiego to przede- | Dlatego też sądzimy, że opracowanie 
wszystkiem szereg wniosków teore- | analogicznych „programów“ poczy- 


djim“ (na eo się jednak jakimś cu 
dem znalazła chwila w wyższych 
klasach pruskich szkół órednich,..). 
Poza tem przeznącza się zapewne, 
choć tego przezornie nie obliczono, 
jakąś — znów .apokaliptyczną — 
ilość godzin na lekturę domową, 
która już dzisiaj, w rowem gimna- 
zjum i w średnich nawet klasach 
starego, rozrosła się do prawdziwie 
zastraszających rozmiarów, tak, iż 
niema mowy o tem, aby najzdolniej= 
szy choćhy nezeń mógł to wszystko 
przeczytać mniej więcej porządnie. 
No, i przemyśleć. .. 


Nie jest naszym zamiarem ani pò- 
lemizować z którymkolwiek z pro- 
ponowanych projektów, aui tem 
mniej, oczywiście, przedkładźć ja- 
kiś jeszcze inny, własny. Jesteśmy 
tylko — całkiem poprostu -— pełni 
zhożnego lęku i, równocześnie, cze- 
goś nakształt, naiwnego, zapewne, 
zdumienia, 

Ro tak: 


W naszej przedwojennej szkole 


polskiej w zaborze rosyjskim trze | 


ba się było uczyć: 5 godzin tygod- 
niowo rosyjskiego, ileś tam godzin 
kistorji i geografji Rosji. W zabo- 
rze austrjackim Bóg wie ile czagu 
marnowano na niemiecki i różne in 


lne nastawienie się do nich nauczy- 
rciela:' 5 aw 
| Każdy dzisiejszy pedagog dobrze 
zdaje sobie sprawę z tego, jak wiel- 
kim przełomem w życiu dziecka: jest 
pójście do: szkoły, wiele wysiłku psy- 
| chiczńego potrzeba dziecku dla oswo- 
jenia.się z temi, tak bardzo nowemi 
dla niego warunkami, z nowem oto- 
czemiem, nówemi wymaganiami. 
Prace socjologów wychowania do- 
wiodły, że dia niejednego dziecka, 
zwłaszcza 4 warstw niższych, -pierw- 
szy rok pobytu w klasie — wogóle i 
poprostu przepada, gdyż dziecko nie 
jest w stanie zorjentować się w tym 
kontraście, nie potrafi sobie dać z 
nim rady. Jest to nawet, między in- 
nemi, jedna z poważniejszych przy- 
czyn późniejszej  drugoroczności. 
(H. Radlińska: „Stosunek wycho- 
wawcy do środowiska społecznego). 
Będąc najtrudniejszym dla dziec- 
ka —- okres ten jest ipso facto naj- 
trudniejszy i dla nauczyciela, choć 
równocześnie zapewne i najwdzięcz- 
| niejszy. Wprowadzenie dziecka z je- 
go dawniejszego świata w ten świat 
nowy wymaga ze strony nauczyciela 
ogromnej pracy, talentu i „delikat- 
nej ręki", wiedzy fachowej i zrozu- 
p tatang psychiki ucznia, lecz zarażem 
daje mu większe, niż kiedykołwiek 


tycznych i praktycznych wysnutych | nań nauczyciela w okresie przygoto- 
ż bardzo wnikliwego przestudjowa- | wawczym także i dla tych niżej zor- 
nia literatury przedmiotu w.szero- | ganizowanych  „kopciuszków”, tak 
kim zakresie oraz z własnych do-| ogromnie (i tragicznie) w naszem 
świadczeń pedagogicznych. Praca | szkolnictwie przeważających —— by- 
p. Sosnowskiej — to niejako Spra- |łoby sprawą nad wyraz ważną i pil- 
wozdanie z nauczania i wychowania, |ną. - 
wogóle z życia w jej klasie w tym 
okresie pierwszych sześciu tygodni. „ŚWIAT 

Ostatni (47) numer tyś. „Świat” przy” 


Sprawozdanie bardzo szczegółowe, 


| szkoły, 

„Skoro tak, skoro nauczyciel z 
biegiem lat pracy zawodowej się do 
skonali, pogłębia wiedzę. zdaje róż- 
ne egzaminy, uprawia samokształ- 
cenie (co ohserwujemy powszech- 
nie wśród 'nauczycielstwa polskie- 
go) i nie ma możności awansowa- 
nia w sposób hierarchiczny, to istu- 
szne, że dotąd posiadał możność a- 
wansu automatycznego. WARE: 

„Ta sprawiedliwa zasada zóstała 
potwierdzana kolejno . wszystkiemi 
następnemi ustawami: z roku 1919, 


dzień po dniu, prawie godzina po 
godzinie-— ogromny maąterjał prak- 


nosi korespondencję z Londynu, omawia | 1920 1.1923. Nawet tak ciężka dla 
jacą wybory angielskie, ciekawy list z| nauczyeielstwa ustawa (dekret) z 


tyczny żywy, barwny i pełen wdzię- | stach włoskich. teljeton Z. Kleszczyń: | 
ku, nie dający się wprawdzie — 0- {skiego p. t. „Komisje ‘cięty; jak zwy- 
czywiście — stosować bez zmian w Ke OM, pest, Ea OSO 
innych szkołach, przenosić integral- |; 7% owa l P. t mo przeszio, É 2, 
F > -|i obcej”, dalszy ciąg powieści J. Sury 
nie do innych warunków lokalnych i | nowej-Wyczółkowskiej p. t. „Kobieta i. 
środowiskowych, lecz zato nadzwy- | basta”. Prócz tego „Świat” zawiera ży- 
czaj cenny jako podstawa de prze- |gfe tow 


NE f ks, 
myśleń i poczynań twórczych dla | wiat teatru, muzyki, oraz liczne ilu- 


każdego nauczyciela, jako wielkie stracje. 


Rozdanie nagród laureatom stolicy | 


ma posiedzeniu Rady Miejskiał 


Dziś o godzinie 6 p.p. odbędzie | uroczyste wręczenie laureatom na- 


Florencji o nastrojach, panujących w mia. roku 1933, spychająca nauczyciela 


na tak niski poziom społeczny, jaki 
obecnie posiada, nie naruszyła tej 
zasady, gwarantując nauczyciel- 
stwu awans postancwieniem; „Ra- 
da Ministrów ustali zasady zasze- 


arzyskie z opisem polowania u) regowania osób, wymienionych w 
Czartoryskiego, nowelę Molnara, art. t; ustęp 2, do grup uposażenia, 
.| wyszczególaionyca w art. 2, oraz 


zasady automatycznego przechodze- 
nią nauczycieli do wyższych grup 
uposażenia”. 

Obecnie rozważany w mimister- 
stwie W.R. i O.P. projekt przebudo- 
wy awansu automatycznego jest, 


|się plenarne posiedzenie Rady Miej- | gród miasta Warszawy, nagrody | 3% ae obj „Głos Nauczy cielski:: 
| skiej. naukowej, literackiej, artystycznej | to „przekreśleniem samej ssb 
Na posiedzenia tem odbędzie się || muzycznej. | a zmu w awansie nauęzyciel- 

3 skim“, 


Nowe gmachy szkolne 


Zarząd Miasta buduje obecnie 5 ,we własne kąpielisko 


Zarząd Główny Związku Nauczy 
cielstwa Polskiego .interwenjował 


ne z e, k. monarchją związane mą | potem, możliwości. Nigdy nie można 
drości. Polskiego, hietorji i zeogra- | tak wiele osiągnąć, tak wiele „zro- 
fji Polski uczono się, rzecz prosta, | bić z dzieckiem”, jak właśnie w tyin | 


mniej, niż dziś, ale się jednak ucze okretie, lecz i nigdy także los dzięc- 
no i nawet zoś nie coś umiano w ką nie zależy od nauczyciela tak sil-, 
tym zakresie. Kto wie — o, nasza nie, jak wówczas. Jedno niedociąz- 
szkoło dzisiejsza, zechciej nam tę nięcie, jeden „źły chwyt”, hierotozu- 
herezję wybaczyć! — kto Wie, Czy mienie, niewłaściwe ustosunkowanie 
Twoi absolwenci tak bardzo duże gię da ucznia — może zaważyć deej- 


nowych gmachów szkolnych z prze- 
znaczeniem każdego z nich ma 2 do 
4 szkół. 

Pomieszczenie jednej szkoły skła- 
da się z 7 izb lekcyjnych, ź sali ro- 
bót, przyrodnieęzej, pokoju KIETow- 
nika, nauezycielskiego i lekarskie- 
go. Każdy gmach zaopatrzęny jes 


i centralne |w tej sprawie zarówno w minister- 
1 stwie W. R. i O. P., jak i w Prezy- 

Koszt budowy pomieszczenia dla | djum Rady Ministrów. poruszona 
jednej szkoły wynosi 150.000 zł., |ją także na kongresie przedstawi- 
jednakże przy budowie gmachu, 0- | cieli organizacyj pracowników pań- 
bliczonego na kilka szkół koszt po- stwowych, samorządowych i prywat 
mieszeżenia jednej sżkoły obniża Mych, źłączonych w Centralnej Rae 
jsię do 140.000 żł. jdżie Pracowniczej, w dniu 24-54 
k m 


ogrzewanie. 


„Piekielni kiere wcy” 

Celem zzdemonstrowania ` postę- 
pów bezpieczeństwa jazdy samocho 
dem Automobilklub Polski wysta- 
rał się o przysłanie do Warszawy | 
słynnej ekipy amerykańskich kie- | 
rowców samochodowych, kpt. Ch. 
Millera i p. J. Campbella, znanych 
pod nazwą „Fiekielnych Kierow- 
ców". 

W. nadchodzącą niedzielę, 1 gru- 
dnia, o godz. 12:30 na lotnisku cy- 
wilnem przy ul. Topolowej odbędzie 
się efektowny pokaz akrobacji. Bę- 
dą zademonstrowane skoki przez 
przeszkody, skok przez płonącą ścia 
nę, kozfołkowanie i cały szereg in- 
mych emocjorujących pokazów, któ 
re „Piekielni Kierowcy” wykonywu 
ją z bezgraniczną brawurą i całko- 
witą pogardą niebezpieczeństwa. 

Pokaz odbędzie się w Warszawie 
tylko jeden raz i to bez względu na 
pozodę. Bilety stojące po 49 gr., na 
trybuny po 1 zł., 1.50 i 2.50 oraz.dla 
samochodów z pełną obsadą po zl. 
10.— są już do nabycia w kasach 
„Orbisu” i w Zw. Propazandy Tu- 
rystycznej, Wierzbowa 8. 


ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ ŁOWIC- 
KIE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE CU- 
KROWNIA 1 RAFINERJA „IRENA” 
W ŁYSZKOWICACH 
rodaje ‘do wiadomości PP. Akcjonarju- 
szów, że w dniu 20 grudnia 1935 r. o 
godzinie 17-ej w biurze Spółki w War- 
szawie, przy ul. Mazowieckiej Nr, 5, od 
bedzie sie ' 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE- 
NIE AKCJONARJUSZÓW 


z pórządkiem dziennym, obejmującym 
następujące punkty: 1) zagajenie zebra- 
mia i wybór przewodniczącego; 2) spra- 
wózdanie Zarzadu za rok operacyjny 
1934-35 i odczytanie ptotokółu Komisji 
Rewizyjnej; 3) rozpatrzenie i zatwierdze 
nie sprawozdania Zarządu, zatwierdze- 
nie bilansu i rachunku zyśków i strat Za 
rok operacyjny 1234-35 oraz udzielenie 
atk jra płaca 4] wybory do 

aj ida 5) u- 
chwalenie budżetu na ESKA. 6) 
upoważnienie dla Zarządu do korzysta- 
nia z kredytu w Instytucjach Państwo- 
wych i Prywatnych w rozmiarach rze- 
czywistych potrzeb i do zabezpieczenia 
otrzymanych kredytów kaucjami i czy- 
stemi wpisami na hipotece nieruchomo- 
ści Spółki w wysokości podłuś uznania 
Zarządu, oraz. upoważnienie dla Preze- 
sa Zarządu d3 samódzielnego podpisy- 
wania w imieniu Spółki — zgodnie z 
par. 13 Statutu: 7) ustalenie wynagro- 
dzenia Członków Zarządu i Komisji Re 
wizyjnej. 

Akcjonarjusze, pragnący wziąć udział 
w Walnem Zgromadzeniu, winni złożyć 
swe akcje, względnie świadectwa depo- 
zytowe w biurze Spółki przy ulicy Ma- 
zowieckiej Nr. 5-w Warszawie, najpóź- 
niej na 7 dni przed terminem Zgroma- 
dzenią. 1231 
R POW O OE c 
OGŁOSZENTE TRZECIE 


Es RTZ walnego zgroma- 
enä ctyjnej „Towarzystwo 
Polsko Mkórykińskie dad Zagra- 
nicznego Jan Serkowski”, odbytego u 
Notarjusza Juljana Siennickiego w War 
szawie, dnia %) marca 1935 r. repertor- 
jum Nr. 1315, wzywam wszystkich wie 


rzycieli Towarzystwa - do zgłoszenia 
ich pretensyj do dnia 28 maja 

1956 r. Likwidator 
us Ryzmańn 


„ Warszawa, Warszawa, |Wapółna 53 m. 12. 1122 


Giełda zbcże va 


Na 'wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
łaowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2023 f, w tem żyta 543 
t. Notowano za 190 kig., parytet wagon 
Warszawa w handlu h hurtowym, w ta- 
dunkach wagonowych: pszemica jednoli- 
ta 20 —— 20.50, zbierana 19.50 — 20, żyto 
I st, 138.25 — 13.50, IJ st. 13 — 13,25, o- 
wies f stu 15.25 — 15.75, LA st, 15,75 — 
16. [I st. 14.75 — 15.25, jęczmień browar 
ny 16,25 — 17, gat. I! 14.50 — 15, gat. IM 
14.25 — 14.50, gat. 4-ty 14—1425, groch 
polny 23 — 25, Victoria 32 — 35, wyka 
22 23, peluszka 24 — 25, seradela 
pod. czyszcz. 20 — 21, łubin niebieski 
8.25 — 8.75, żółty 9.75 — 10.25, rzepak 
zimowy 43.50 — 44.50, rzepik zimowy — 
42 — 43, rzepak i rzepik letni 42 — 43, 
siemie lniane 3350 — 34.50, koniczyna 
czerwona surowa 120 — 130, o czystości 
97% 60 — 70, biała surowa 80 — 90, bez 
kanianki o czystości 97% 65 — 67, zie- 
mniaki jadalne 4.25 — 475, mak niebie- 
ski 65 —— 67, mąka pszenna gat. I-A 33 4, 
33, I-B 31 — 33, I-C 29 — 34, I-D 27— 
29, E 25—27, II-B 24 — 26, I-D 23 — 
24, -F 22 — 23, II-G 21 — 22, żytnia 

„wyciągowa:. 23 — 23,0, gat, I do 43% 

— 23, do 55%» 21—22, II gat. 16.50-- 
opł, rizowa 16 — 17, otręby pszenne 
grube 10.50 — 11, średnie 9.50 — 10, 
miałkie 9.50 — 2 żytnie 8.25 — 8.75, 
kuchy lniane 16.25 — 16.75, rzepakowe 
135 — 13.73, wola Newa 22.50 — 23, 


(s-f) — Wyprzedaż, proszę pani.. 
— Jakto? Gdzie? 

-— Naprawdę pani nie wie? 
pani 6 tem nie słyszała? Naprawdę 
wyprzedaż, dziesiątki okazyj, baje- 
cznie tanió, za bezcen. Wstyd, że 
pani ọ tem nie wie, moja pani, trze- 
ba trzymać rękę na pulsie życia, 
moja pani. 

Tak, sezon wyprzedaży już się za- 
,„czął, już jest w pełni. Już panie 
potraciły głowy — przepraszam, ale 
to szczera, najszczersza prawda — 
już z bieliźniarek i szaf wszystko 
zostało wyrzucone, bo trzeba prze- 
cież gdzieś te wy przedażowe, za 
bezcen kupione okazje umieścić, u- 
lokować. 

Rozsądna, praktyczna pani Marja 
wróciła wczoraj do domu z tonną 
paczek i paczuszek. 

Trzy metry liljowego wełwetu. 


Pani Marja nie cierpi liljowego ko- 
loru, ale za takie psie pieniądze... 
Cztery metry 


czarnego jedwabiu. 


Starosta grodzki śródmiejsko-war- 
szawski wydał zarządzenie prewen- 
cyjne w związku ze stwierdzeniem 
kilkunastu wypadków duru plami- 
stego na terenie Warszawy. 

W myśl tego zarządzenia kiėrow- 
nicy komisarjatów Policji mają 
stwierdzić, czy na podległym im te- 
renie znajdują się jakiekolwiek do- 
riy noclegowe: jawne lub potajem- 
ne i mają zawiadomić o tem wła- 
ściwego lekarza sanitarnego w Ce- 
lu przeprowadzenia dezynfekcji i 
ewentualnie unieruchomienia tych 
domów przez starostwo na wniosek | 
lekarza, zbadać, czy na terenie ko- 
misarjatu P. P. znajdują się skle- 
py lub bramy handlujące starzy zną 
i ewentualnie zawiadomić o łem ; 


właściwego lekarza sanitarnego, , 
który  zarządzi przeprowadzenie | 
dezynfekcji, pozatem mają niedo- 


go handlu starzyzną przez cały 
czas trwania epidemji, zwrócić 
szczególną uwage na żebraków i 
włóczęgów iw wypadku zatrzyma- 
nia kierować ich do kąpieli i dezyn 
fekcji, zbadać stan czystości w ho- 
telach, pokojach umeblowanych i 
łaźniach, zwłaszcza w trzeciorzęd- 


Wpływy na rzecz 
Funduszu Pracy 


Po godzinie 12-ej w nocy stołecz- 
ne zakłady gastronomiczne pobiera- 
ją jak wiadomo — opłaty po 50 gr. 
na rzecz Funduszu Pracy. 

Inkaso, kontrolę pobranych opłat 
przeprowadzają miejskie organy 
podatkowe. 

Z tego źródła wpłynęło w roku w 
biegłym na rzecz Funduszu Pracy 
179.940 zł. W roku bieżącym od 1.1 
do i listopada 103.524 zł. 


W dniu 29 listopada, w 105-i4 rocz- 
nicę powstania listopadowego odbę- 
dzie się w Warszawie Święto Pod- 
chorążego. 

O godz. 10-ej rano na rynku Sta- 
rego Miasta nastąpi zbiórka oddzia- 
łów Szkoły Podchorążych piechoty i 
podchorążych saperów w historycz- 
nych mundurach, kompanji chorąg- 
wianej. szkoły podchorążych sanitar- 
nych, oddziałów Szkoły Podchorą- 
żych Łączności, delegacje Szkół Pod- 
chorążych i kursów Podchorążych 
Rezerwy. Oddziały przemaszerują na 
Plac Zamkowy, gdzie na dziedzińcu 
Zamkowym złożą hołd Panu Prez; - 
Rzeczypospolitej, 


uentowi 


Nie | 


puszcząć do wykonywania okrężne- | 


„Fani Marja ma cztery czarne sük- | 


Ee, ale taka okazja drugi raz się 
nie trafi. 
Trzy metry wełny na letni ko- 
stjum. 


— Kochanie, teraz już myślisz o 
łecie — reflektuje ja łagodnie mąż. 

— Tak, teraz. Ja zawsze muszę 
o wszystkiem myśleć. Ciebie to nie 
l obchodzi, ciebie nigdy nic nie ob- | 
chodzi. To była poprostu okazja, | 

Dalej materjał na dwa zimowe 
szlafroki i jeden letni, maierjał na 
sukienkę dla córki, uszyje się do- 
piero na przyszły rok jak nieco po- 
drośnie — maierjał na biuzkę dla 


służącej, — podarunek na wićlka- | 
nocne święta — na letnią pyjamię 
dla męża. 


Ale sprawunki pani Marji to nie | 
wobec sprawunków jej przyjaciółki. | 
Te dopiero dokazały cudów, 

Od tygodnia nie jedzą, nie śpią, | 
nie odpoczywają ani sekundy. Od 
tygodnia kupują. 


nych oraz w miejscach więk: 
skupienia publiczności (w, lok: 
|widowiskowych itp.), oraz okazy- | 
wać niezwłocznaą pomoc organom 
dozoru sanitarnego przy wykony- 
waniu przez nich zarządzeń związa- 


„iBrać i wybrać?” 


Okazie, same okazje, tylko okazje 


Nie wracają do domu na obiad. 
Żyją proszkami od bólu złowy. „Nie 
jedzą, nie piją, chodzą i żyją“ 
i kupują. 

Podobno w paru sklepach na Bie- 
lańskiej wybito szyby. To panie 
wzięły sklep szturmem. Podobno 
w paru sklepach na Marszałkow- 
skiej kilkanaście sztuk materjału 
pocięto na „reszt i* i sprzedaje się 
po normalnej cenie metrowej. Pa- 
nie kupują, bo na każdej resztce 
lśni magiczny napis „okazja“. 

I tyłko patrzeć, jak ten pierwszy 
szał minie. Nadejdzie okres płaczu 
i zgrzytania zębów. W jednej reszt- 
ce „znajdzie się“ dziura, druga bę- 


| azie „obydnego koloru“, trzecia o- 


„niémodna“, czwarta 
piata „niepraktycz- 


| czywiścíie 
przepřacona“, 
na“ 

Ale tymczasem są same okazje, 
tylko okazje; wyłącznie okazje. 
Brać i wybrać. Do wyboru, do kolo- 
ru, tylko dziś, tylko dziś... 


Dur plamisty w stolicy 
Energiczna walka z groźną chorobą 


nych z akcją zapobiegawczą ptze- 
ciwko szerzeniu się chorób zakaź- 
nych, w szczególności przy prze- 
prowadzaniu dezynfekcji w miesz- 
kaniach, w razie oporu ze strony 
publiczności. 


O czeki bez pokrycia 


Sprawa em. gen. Bzłachowicza 


W wydziale odwoławczym Sądu 
| Okręgowego rozpatrywana - była 
| sprawa em, generała Stanisława , 
| Bulak - Bałachowicza, _ skazaąañego | 
przez sąd grodzki na karę 200 zło- 
I ty ch grzywny za wystawianie cze- 
ków bez pokrycia. 

Generał Bałachowicz był preze- 
sem Związku b. uczestników wojny 
na kresach wschodnich. Na tym te- 
renie współpracował z generałem 
Bałachowiczem em. porucznik Kmi- 
tel. Bałachowicz zaciągał u Kmitla 
drobne pożyczki, wystawiając czeki 
niektóre nawet na sumę... 10-ciu 
złotych. W rezultacie czeki na łącz- 
"na kwotę ok. 200 zł. nie zostały po- 
kryte. Bałachowicz odmówił wyku- 


| 


pienia ich. Poszkodowany porez- 


| nik wystąpił na droge sadówą. Sad 


„pierwszej instancji wymierzył Ba- 
łachowiczowi karę 200 złotych 
grzywny z zamianą na dwa tygod- 
nie aresztu, 

Od wyroku tego oskarżony złożył 
skarzę apelacyjną. Na rozprawie 
wczorajszej Bałachowicz bronił się 
w oryginalny sposób, mówiąc, że 
jest ofiara prześladowań ze stro- 
ny czynników komunistycznych, 
mszczących się za rzekome pogro- 
my, które miał organizować w cza- 
sie wojny. 

Sędzia Skirzgajłło zatwierdził wy- 
rok pierwszej instancji. 


KURJER POLSKI SPORTOWY 


BEROS — ZATOCE W WARSZA- 


w serji zawodów ARA z dru- 
żynami zagranicznemi, jakie przygoto- 
wała na obęcny sezon Skoda, mistrz 
Warszawy, w pierwszej kolejce odbę- 
dzie się mecz z niemiecką drużyną He- 
ros — Eintracht z Hannoweru. 

Drużyna ta jest kilkakrotnym mi- 
strzem  północno-zachodnich Niemiec. 
Zwysiężyła ona takie drużyny, jak: po- 
znańską Wartę 11:5, Hermer Berlin 2:4, 

Heros Hamburg 10:6, reprezentację Za- 
głębia Saary 13:3 i t, d 
Drużyna niemiecka przybędzie do 
Warszawy w następującym składzie: 
waga musza: Brofazi ll, zwycięzca Wein 
holda i Rappsilbera, waga kośucia — 
Wylke, mistrz Niemiec na r. 1934, piór- 


„Zapamiętajcie dzień 29 listopada" 


1O5 rocznica powstania 


przemaszerują na płac Józefa Pił- 
sudskiego, gdzie odbedzie się uro- 
czystość złożenia wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza przez delega- 
cję szkół podchorażych. 

Potem oddziały przemaszerują do 
Belwederu, gdzie oddadzą hołd pa- 
mięci Marszałka Piłsudskiego a na- 
stępnie wartę przed Belwederem za- | 
ciągną podchorążowie. 

O godz. 18-ej odbędzie się uczcze- 
nie 105-ej rocznicy powstania listo- | 
padowego przed gmachem b. potiho- ; 
rążówki w łazienkach według tra- 
dycyjnego zwyczaju Szkoły Podcho- 
rażych Piechoty. 


poczem.i 


kowa — Bialas, mistrz okręgu na 1934 
rok, lekka — Kaczmarek, mistrz Hanno 
weru na r, 1933, półśrednia — David, 
zwycięzca Wolniakowskiego i Anioły, 
ia — Harms, mistrz Hannoweru w 
1933 i 1934 r., pólciężka—Sikora, mistrz 
okręśu północno: -zachodniego 1934 r., 
ciężka — Steinmetzer, zwycięzca Kar- 
piskiego. 
Na meczu tym drużyna Skody wystą- 
pi w składzie: Krysik (Polonia) — Czor- 
tek — Kozłowski — Bąkowski — Sewe- 
ryniak — Małaszewski — Pisarski, Gar 
stecki. 
Zawody odbędą się w niedzielę, o go- 
dzinie 12-ej w poł. w gmachu Cyrku. 


REPREZENTACJA ANGLJI NA MECZ 
PIŁKARSKI Z NIEMCAMI. 

Angielski Związek Piłkarski ,zestawił 
już skład swej reprezentacji na między- 
państwowy mecz z Niemcami (4 grud- 
nia w Londynie), Skład ten przedsta- 
wia się następująco: 

Hibbs (Birminsham), Male (Arsenal), 
Hapgood (Arsena!), Crayston (Arsenal), 
Barker (Derby County), Bray Mowy sez 
ster City), Birkett (Maddlesboroush), Car 
ter (Sunderland, ,Camsell (Middlesbo- 
rough), Westwood (Bolton), Bastin (Ar- 
senal). 

Mecze międzypaństwowe Angli, urzą 
dzane z reguły na terenie angielskim, na 
leżą do rzadkości. Spotkanie z Niemca- 
mi budzi ogromne zainteresowanie, choć 
wobec ostatnich wyników reprezentacyj 
nej jedenastki niemieckiej nie można po 
wiedzieć, że football niemiecki znajtło- 
wał się w naiświetniejszej formie. Zwy- 
cięstwo Anslji uchodzi za pewne. 


VICTORIA NA CZELE NIEMIECKIEJ 
TABELI PIŁKARSKIEJ. 

Po, niedzielnych rozgrywkach o piłkar 

skie mistrzostwo Niemiec w tabeli mi- 

ET irae prowadzi Victoria (9 gier 12 

pkt) przed Herthą (7 gier Íi pkt.) 3) 


| Borlie er $. V., 82 (7 sier 9 sób. 4) CS. 
Vacker 04 (8 gia 9 pith’ 


W wirze ROZ REDZECCE a uzg Uk MeżiGw „A. 
Najpeuwniejszy środek 


(8) Uo robić kiedy cztowiekowń 
spać się chce? Ale tak bardzo, tak 
strasznie, że ciężkich od znużenia pe- 
wiek nie może unieść, że we wszyst 
kich stawach czuję dziwną senność, 
że wyciągnięcie rękt z pod kołdry 
zdaje się być najcięższym, najunękm 
szym wysiłkiem? 

Taki człowiek powinien odwrócić 
stę do ściany i spać, powiemy rozsąd 
nie, z dużą dozą słuszności. 

Tak, ale człówiek, o którym un- 
żej mowa“ nie mógł sobie pozwouć 
na takt luksus. Mustał wstać, 

A był śmący, straszliwie śpiący, 
prawie nieprzytomny, prawie otumi- 
niony sensością, która go wypełnia- 
ła. 

Więc co ma taki, właśnie taki nis- 
szczęśnik zrobić? Jedno ma tylko 
wyjście, jeden ratwaek, jedno jakie 
takie zadośćuczynienie: može popro- 
stu zrobić awanturę. 

Komu? Wszystko jedno. Absolut- 
nie wszystko jedno, 

O co? Wszystko jedno. Wierzcie 
mi, że naprawdę wszystko jedno. 

Grunt, żeby stę na kogoś wyzło- 
ścić, żeby kogoś skrzyczeć, żbeszłań 
porzadnie, żeby na kimś wywrzeć 
złość, złość ma to, źe się człowiek nie 
wyspał, że musial wstać, że music} 
opuścić ciepłe. rozgrzane, wabiące 
miękłkę pościelą łóżko. 

O, po takiej awanturze lżej, mzy- 
jemniej, swobodniej się robi. Ocho 
tu da snu przechodzi, złość zń to, że 
trzeba było wstać przechodzi. 

Tego zdanta był najwidoczniej pan 
Maciej Pazdura; dzień bowiem, zaczą! 
od stoczenia ciężkiej walki ze sob 
samym. „Wstać, czy nie wstać” 
oto mitanie, które go przez 
chwil dręczuło. 

Wstał oczywiście, ule zrobił za to 
najdziłszą w śwaccie aunntyrę slt- 
żącej. 

Że baty žie OCZYSZCZOWA 
* Herbata zimna. 

Mieko zn gorąże. 

Butki suche. 

Zegar w kuchni sie spóźmia, 

Ten, w pokoju, stę spieszy. 

Zreszłą, że... wogóle. Ot tupom! 
awantura dla paak sżłuka dh. 
sztuki. 

Stużącu pana Pazdury, Marcmowa 
Pajewska, widząc wagłu atak szału 
swego paxa pobiegła do komżsarju- 
tu. Kiedy wróciła c posterunkotwym. 
pana Pazdury nic bylo jut w domu, 
wyszedł do biura. 

— Teraz się pewnie uspokoć, fab 
mnie sklął od ostntnich — zauważy- 
ła filozoficznie pani Marcito wa. 

I zdaje stę; że miała rację. 


Jalkn 


Podziękowanie 


Wszystkim, którzy okazali mam 
współczucie i przyszłi z pomoca po 
stracie jedynego, ukochanego na- 
szego synka Wojtka Rutkowskiego 
składamy serdeczne 'podziękowanie, 
w szczególności Kochanemu Paru 
Bogusławowi Świeżyńskiemu, ojcu 
chrzestnemu i jedynemu przyjacie- 
łowi synka naszezo dziękujemy ser- 
decznie za pełna  troskliwości Ë 
dobroci opiekę, jaką go otaczał, 
składamy serdeczne podziękowanie 
ks. pref. Święckiemu. pani świe- 
żyńskiej - Słojewskiej, przełożonej 
gimnazjum, nauczycielstwu, kole- 
żankom i kolegom Wojtka. 

Rodzice. 


Tanie mieszkania 
na RakKOWCU 


Między 10 i 5 grudnia r. b. od- 
dana będzie do użytku nowa sorja 
mieszkań, wybudowanych na Ra- 
kowcu z kredytów T.0O.RFu. Druga 
serja obejmuje 93 mieszkań półto 
raizbowych z kuchniami. 

Komorne w tych domach wynosi 


przeciginic 20 zł. miesięcznie. 


Str. 8, 


10 lecie „Mariy w Piotrkowie 


W  zaniedbanym pod 
względem ruchu kultural- 
nego Piotrkowie, każdy prze» 
jaw życia artystycznego po- 
witać należy z żywem za 
dowoleniem. 

Jedną z placówek, kulty- 
wujących z zapałem Śpiew, 
jest kolejowa „Farfa“ (li- 
cząca ponad 30 członków 
czynnych) która niedzieli 
ubiegłej w sposób uroczy» 
sty obchodziła 10 lecie swe- 
go istnienia na terenie na" 
szego miasta. 

Po nabożeństwie w koś- 
ciele PP. Dominikanek, od 
prawionem przez ks. pre- 
fekta Czerwińskiego na in- 
tencję dalszego pomyślnego 
rozwoju tego zespołu, oda 
była się w sali im. Kiliń- 
skiego podniosła 


Akademia, 

badzo umiejętnie zorga- 
nizowana. Przybył przed- 
stawiciel Rządu p. starosta 
Ignacy Strzemiński, którego 
zagajając Akademję powitał 
w serdecznych słowach p. 
inż,  Wojchowski, inicja: 
tor i twórza „Harfy”. Spe- 
cjalnie na ten jubileusz u- 
miłowanej przez siebie in= 
stytucji inż. Wojchowski 
przybył z Warszawy, gdzie 
od paru lat stale mieszka, 
a mimo to utrzymuje z 
„Harfa“ serdeczne stosunki. 

Do prezydjum Akademji 
zaproszono p. starostę Strze» 
mińskiego, Naczelnika Jan- 
kowskiego, inż, Wojchow= 
skiego, oraz na sekretarza 
p. Walerjana Derczyńskiego, 
do niedawna dyrygenta te- 
go zespołu. 

P. Starosta, lgnacy Strze- 
„miński wygłosił przemówie- 
nie, zakończone życzeniem 
dalszego pomyślnego rozwo: 
ju „Harfy*, która stała się 
poważnym czynnikiem w 
akcji o podtrzymanie i pod- 
niesienie kultury artystycz- 
nej w Piotrkowie. 

W części. programowej 
instruktor p. Teodor Ja 
strzębski wygłosił bardzo 
interesujący referat o hi- 
storji powstania i rozwoju 
„Harfe“, składając przy tej 
okazji słowa podzięki pod 
adresem inicjatora chóru p 
inż. Wojchowskiego i dy- 
rygentów, którzy wiele tru= 
'du poświęcili, aby „Harfe“ 
postawić na odpowiednim 
poziomie. Osobne słowa 
podziękowania złożył p. Pre- 
legent dla obecnego sprę- 
żystego i wybitnie utalen= 
towanego dyrygenta „Far- 
fy“ p. Zygmunta Rezlera za 
jego pełną inicjatywy pracę 
w kierunku rozwoju tej 
placówki życia kulturalnego, 
naszych Kolejowców. 


| średnich, 


Skolei prof. Chlebowski 

miał prelekcję na temat ro= 
li, jaką śpiew i muzyka od- 
grywały w świecie zarówno 
w starożytności, czasach 
jak i w czasach 
nowożytnych. Prelekcja u- 
trzymana w tonie powaźnym 
świadczyła o głębokiej eru- 
dycji prof. Chlebowskie: 
go, i treścią swoją odbiega- 
ła od szablonu podobnych 
odczytów. Toteż niezwykle 
licznie zebrana publiczność 
długotrwałymi oklaskami 
dziękowała Prelegentowi, 
który nie nudząc, wiele 
nauczył słuchaczy. 
Resztę programu wypeł. 
niło: śpiew solo inż. Woj 
chowskiego a nastepnie 
i p. Stelmowskiego z War: 
szawy, oraz produkcje peł- 
nego zespołu „Harfy”, któ- 
ra pod kierunkiem swego 
dyrygenta p. Z. Rezlera wy= 
konała szereg nawet trud- 
nych dla zespołu amators= 
kiego utworów, zmuszona 
do naddatków przez audy- 
torjum. 


Nie było cudów, ale była 
rzetelna praca. Postęp jest 
widoczny i rozwój istot- 
ny. Niech „Harfa“ roz- 
kwita w nowe dziesięciole= 
cie — oto życzenie opinii 
publicznej, dbałej o rozwój 
kultury muzycznej w Gro- 
dzie Trybunalskim. 


— — — 


W Akademji brali udział 
zaproszeni przez Zarząd 
„Harfy* również przedsta- 
wiciele pokrewnych insty- 
tucji; Chór „Lira“ reprezen- 
towany był przez wicepre- 
zesa prof. Sawickiego — w 
zastępstwie prezesa Józefa 
Waleckiego, który podów= 
czas bawił w Krakowie na 
Kongresie Kupiectwa Pol 
skiego, oraz dyr. Władysła- 
wa Celejowskiego. 


Zuchwały napad 
bandycki pod 
Piotrkowem 


Do mieszkania Władysła- 
wa Góry w Lutosławicach 
gm. Grabica wtargnęło no- 
cy onegdajszej sześciu za 
maskowanych i uzbrojonych 
w rewolwery - bandytów, 
którzy steroryzowali gospo- 
spodarza i zabrali mu 320 
złotych, oraz garderobę, poś- 
ciel itp., poczem zbiegli. 

Zuchwały ten napad sta- 
nowi przedmiot ogólnych 
rozmów w całej okolicy. Po» 
licja wdrożyła dochodzenie, 
celem wyśledzenia oprysz- 


ków. 


| zimowym  okresi 
Upłynęło dziesięcioleciė. | giecznoj resie 


tacji określone zostało na 2661 złotych. 


Nowonabywca obowiązany będzie spełnić warunki licytacyjne, które, 
łącznie ze zbiorem objaśnień złożone zostały do księgi wieczystej wspomnia- 
nej nieruchomości i mogą być przeglądane tak w Wydziale Hipotecznym, 
jak i w biurze Dyrekcji Tawa, równieź obowiązany będzie, o ile suma sprze» 
daźna nie będzie na to wystarczająca, zaspokoić należności uprzywilejowane 
w myśl art. 41 ustawy hipotecznej z 1818 r. i art. 5 prawa o przywilejach 


i bipotekach z 1825 r. 


W trosce o los 
najbiedniejszych 


Na terenie powiatu piotrkow- 
skiego czynny jest Powiatowy 
Komitet Obywatelski Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym, obej- 
mując swą działalnością mia- 
sto i powiat Piotrkowski, z u- 
działem przedstawicieli wszyst- 
kich warstw społecznych. 

Zadaniem Komitetu jest o- 
pieka nad najbiedniejszymi w 
postaci bezpłatnego dostarcza- 
nia żywności, opału, odzieży, 
opieka nad dzieckiem i matką, 
młodzieżą szkolną i pozaszkol- 
ną oraz bezdomnymi. 

Chcąc sprostać zadaniom w 
pięciomie- 
sięcznaj swej pracy, 

Komitet zwraca się z wez- 
waniem do. wszystkich warstw 
społeczeństwa miasta i pow. 
Piotrkowskiego, aby zadeklaro 
wali i składali ofiary w naturze 
lub gotówce na rzecz najbied- 
niejszych, którym zima grozi 
chłodem i głodem. 

Od wysokości .ofi.r zależeć 
będą wyniki działalności Komi- 
tetu. Toteż wezwanie to mimo 
zubożenia warstw pracowni- 
czych i trudności gospodar- 
czych zostanie neleżycie oce- 
nione i ofiary na tak szlachet- 
ny cel będą chętnie składane 
i obficie zasilą kasę i magazy- 
ny Komitetu 

Składając ofiarę, spełnia się 
nie tylko uczynek miło- 
sierdzia chrześcijańskiego, a 
także ułatwia się Rządowi wal- 
kę z kryzysem gospodarczym. 

Ofiary w gotówce należy skła- 
dać do Komunalnej Kasy Osz- 
czędności w Piotrkowie na ra- 
chunek Komitetu, a ofiary w 
naturze należy deklarować w 
Sekretarjacie Komitetu ul. Sło- 
wackie Nr. 14, Il p. Stow. Kup- 
ców Polskich tel. 14-61 w go- 
dzinash od 8—15 codziennie, 


Podziękowanie 
Komitet Rodzicielski i 


Nauczycielstwo szkoły pow- 
szechnej im. św. Kingi w 
Piotrkowie składa niniej. 
szym za pośrednictwem 
„Dziennika Narodowego“ 
serdeczne podziękowanie p 
Dyrektorowi hut szkła R. 
Chrystmanowi za ofiaro- 
wanie 100 złotych na dzie- 
ci o obuwie dla biednej 
dziatwy. 


Ładny pokój . do wyna- 
jęcia z osebnem wejściem. 

Wiadomość: ul. Słowackiego 
22, u gospodarza. 


Postulaty 
restauratorów 


W przemyśle gastrono= 
micznym trwa od dłuźszego 
czasu poważny kryzys, któ- 
ry był przedmiotem obrad 
zjazdu restauratorów. W 
powziętych uchwałach do- 
maga się przemysł gastrono 
miczny większego zróżnicz- 
kowania świadectw prze 
mysłowych, zredukowania 
zbyt wygórowanego podat- 
ku obrotowego, zmniejsze= 
nia dodatków komunalnych 
do patentów, unormowania 
sprawy udzielania koncesji 
na restauracje, zniesienia 
uciążliwego podatku pobie: 
ranego w wysokości 50 gr. 
od osoby w lokalach restau= 
racyjnych po godzinie 12 
w nocy. 

Czynniki 
którym te postulaty przed- 
łożono, przyobiecały usto 
sunkować się do nich przy- 
chylnie. 


== Dbajcie o swoje 
zdrowie! 


Zbliża się zima! 
Należy więc przedewszystkiem 
zaopatrzyć się w materjały opa- 
lowe. Węgiel w najlepszym 
gatunku posiada znana firma 


„ELIBOR” 

w PIOTRKOWIE 

ul. Słowackiego 34 
TELEFON 10-61. 

Hurt i detal. 

tychmiastowa na miejsce! 


Reklama... 


—$Synu mój—mówił kie- 
dyś Benjamin Franklin, — 
rób interesy z ludźmi, któ: 
rzy się reklamują. Nie stra: 
cisz na tem nigdy, bo wszys- 
cy stają się bogaci. 


Dostawa na- 


Jak się reklamować, powie 
książka P. Kowalskiego 
DROGA DO SUKCESU. 

Otrzymacie ją we wszyst- 
kich księgarniach. 


ministerjalne, | 


Dyrekcja EAEI Towarzystwa Kredytowego Miejskiego na za- 
sadzie $ 96 ustawy Towarzystwa i §§ 6—11 przepisów dodatkowych z 1905 r., 
podaje do powszechnej wiadomości, że spowodu spełzłej w dniu 14 paździer= 
nika 1935 r. pierwszej litytacji nieruchomości, położonej w Rawie Mazow. 
przy ul. Skierniewickiej, oznaczonej rep. hip. Nr. 178, licytacja powtórna, 
czyli ostateczna takowej odbędzie się w dniu 8 stycznia 1936 r. o godz. llzej 
zrana, w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Gr>dzkim w Rawie - Mazow., 
przed Nofarjuszem Edwardem Wyczańskim, lub jego zastępcą, w obecności 
delegata T-wa i rozpocznie się od sumy 26608 zł. 55 gr. 


Wadjum do licy- 


Czy Tałada zawiśnie 
na szubienicy? 


Potworny morderca śp. 
Tomaszewskiej w Piotrko= 
wie przy ulicy „Zamkowej, 
skazany przez Sądy już 
dwukrotnie na karę śmierci 
zajmuje jeszcze uwagę opin- 
ji publicznej, bo jego obroń- 
ca wniósł kasację do Sądu 
Najwyższego. 

Sprawa TIałady znajdzie 
się wkrótce na wokandzie 
najwyższej instancji w wy= 
miarze sprawiedliwości. Od 
tej decyzji zależeć będzie, 
czy Tałada zawiśe 
nie na szubienicy, czy też ' 
nadal będzie zaprzątał Sądy. 


Gdy się dziecku na płacz zbiera 
Wstąp z nim w progi E. Wedela! 
Tam rozmaitość cukrów wielka 
Z tego słynie ,„Bonbonierka”. 
Wedla cukry, o tem wiecie, 
Wszak najlepsze są ną świecie! 


Repertuar kin 
„NOWOŚCI* — Jaśnie Pan 
Szofer. 
„CZARY” — Serce indjanki 
DEA ROZK WTORKOWE E GOO 


Wielki Kiermasz 
przedświąteczny 
w Piotrkowie 


W sali im. Kilińskiego 
rozpocznie się dnia 15 AII 
Wielki Kiermasz Przedświą: 
teczny i potrwa do Świąt 
Bożego Nąrodzenia. Dla 
naszych firm handlowych 
nadarza się doskonała oka» 
zja zaprezentowania tam 
swoich artykułów i towa= 
rów dla najszerszych kół 
publiczności, które codzien 
nie przewijać się będą aż 
do Świąt przez salę im. Ki- 
lińskiego : W sali i sąsied: 
nich ubikacjach ustawione 
będą specjalne kioski na 
pomieszczenie towaru posze 
czególnych firm 

Bliższych informacji za- 
sięgnąć można w skladzie 
aptecznym p. Adama Balda, 
skarbnika Straży Ogniowej, 
pod której egidą cała ta 
impreza odbywać się będzie, 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


(eny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpallowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
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